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Paryż-Berlin-Rzym 


„Przedwczesny optymizm" wygasa 


PARYŻ, (PAT). — Duże zainte- 
«sowanie w kołach dyplomatycz- 
mych Paryża wywołała konferen- 
cja, jaką odbył w poniedziałek ra- 
no min. Bonnet z ambasadorem 
francuskim w Rzymie p. Francois 
Poncet Według informacyj z kół 
politycznych, tematem tej rozme- 
wy było sprawozdanie p. Francois 
Poncet z jego ostatniej konferencji 
w Bølinie, a przede wszystkim z 
rozmowy, jaką odbył ostatnio z 
kanclerzem Hitlerem. 


© üe chodzi 
oo (CC 


„Ganielterem” Zlemi Sudeckiej 


Dekretem kanclerza Hitlera zo 
słał stworzony nowy okręg pod 
nazwą ziemi sudeckiej. Hanlein jest 
młenowany „gauleiterem" nowe- 
go okręgu, a Frank jego zastępcą 
Stolicą ziemi sudeckiej zostal 
Relchenberg. 


5-go listopada nastąpi połącze 
nie się niemieckiej „partii sudec- 
klej“ z partią narodowo - sacjali- 
styczną „Trzeciej" Rzeszy. 


Wyboty... 


W niedzielę w Portugalii odby- 
ty się wybory do zgromadzenia na 
rodowego. Wystawiona była tyl- 
ko jedna lista zjednoczenia nara- 
dowego, na czele którego stoi Sa- 
łazar. Dokonano wyboru 90 de- 
putowanych, 


o stan rozmów 


frańcusko-niemieckich, to w kołach 
politycznych Paryża coraz bardziej 
utrwala się przekonanie, iż sprawa 
rokowań dypiomatycznych między 
Berlinem a Paryżem będzie wyma- 
gała jeszcze dużo czasu i że opty- 
mizm, jakiemu dawały wyraz rie- 
które koła polityczne francuskie ca 
do możliwości szybkiego zawarcia 
paktu nieagresji między Francją a 
Niemcami jest jeszcze przedwczes- 
ny. 

O ile chodzi o zadania, jakie 
oczekują ambasadora francuskiego 
w Rzymie, to — według opinii pa- 
ryskich kół politycznych — dadzą 
się one ująć w następujące zasad- 
nlcze punkty: 1) załatwienie prob- 
lemu hiszpańskiego, jako wstępu 
do normalizacji stosunków na Mo- 


nych i gospodarczych Francji, 
Włoch i Anglii w Afryce i na Bli- 
skim Wschodzie. 3) Stabilizacja 
Europy Środkowej. 4] Normaliza” 


Obłudne zapewnienia... 


Japonia nie dąży do zdobyczy terytorialnych 


Agencja Domei donosi, że we 
czwartek ukaże się deklaracja Rzą 
du japońskiego w sprawie zasadni 
czych wytycznych organizowania 


cja stosunków między Francją i| „Nowego Dalekiego Wschodu” 


Włochami. 


pod haslem „Daleki Wschód dla 


narodów dalekowschodnich". 
Deklaracja będzie zawierała po- 
nowne stwierdzenie, iż Japonia nie 
dąży do żadnych zdobyczy teryto- 
rialnych w Chinach, (!] lecz zdecy- 
dowana jest obalić reżim Czang- 


Należy pracować 


nad stworzeniem simoj Ligi Narodow! 


Mówi norweski min. spraw zagranicznych 


Norweski minister spraw zagr.icję neuiralności, proklamowaną 
rzu Śródziemnym, 2) Ustalenie i| Koht w przemówieniu, wygłosza-| przez Storting w dniu 31 maja, pod 
rozgraniczenie wpływów politycz- | nym wczoraj, przypomniał deklara | kreślając, iż decyzja ta została spo 


Wstep do stralku powszechnego 


Według doniesień z Jerozolimy, 
niezwłocznie po wycofaniu wojsk 
brytyjskich ze starej dzielnicy Je- 
rozolimy, pojawiły się tam ponow 
nie partyzanci arabscy, Ponieważ 
wszystkie bramy wiodące do tej 
dzielnicy są poddane ścisłej kon- 
troli ze strony policji jerozolim- 
sklej, brytyjskie władze mandato- 
we stoją przed zagadką, w jaki 
sposób partyzanci arabscy mogii 
ponownie wtargnąć da starej dziel 
nicy. 

Władze policyjne czynią poszu- 
kiwania ewentualnie istniejących 


zakonspirowanych dojść do dziel- 
nicy. jak dotąd, poszukiwania te 
nie dały żadnego rezultatu. 

.. 

Wybuchi tu strajk amobusów, 
taksówek i innych środków loko- 
mocii, należących do Arabów. 
Strajk ten został uchwalony przez 
polityczne organizacie arabskie i 
iest wstępem do straiku powszech- 
nego. który ma być proklamowany 
na znak protestu przeciwka zarzą- 
dzeniom angielskich władz manda- 
towych na mocy których Arabo- 
wie, właściciele samochodów 0sa- 
bowych, taksówek ł motocykli mu- 
szą sie zaopatrzyć w nowe prawa 


Dalsze szczegóły 


zbiorowej histerii w Stanach Zjednoczonych 


Paniczne sceny z powodu... najścia Marsjan na ziemie 


Wists warm sady te 
chodzania w sprawie andycji radin- 
wej opartej na powieści Wellsa 
D t „Wojna Światów”, która w wia 
lu miejscowościach Stanów Zjedno- 
<zonych wywołała nitopisaną panikę, 
a czym donosiliśmy we wczorajazym 
|—— o. 

Za wszystkich stron Stanów Zjed- 
noczonych w dalszym ciągu napływa 
ja wiadomości o wrażeniu, jakie wy- 
wmłała niestychanie rezlistyczna an- 
dycja radiowa. Panika, jaka w wieln 
miejscowościach opanawaia ludność 
nrzybieraln tak wielkie rozmiary, Iż 
wydaje zię nieprawdopodohną. 

W osławianej za swej zabobonna- 
fei miejscowości Atlanta w stanie 
Georgia zarzęto przygotowywać się 
da KATASTROFY, KTÓRA ZAKOŃ 
CZY WOGÓLE ISTNIENIE AWIA. 
TA. Na ullcach zebrały się tłamy, 
wznoszące madly, W miejscowości 
Oranga pewien kierowca mamachodn, 
który sinchni radlm, siedząc przy 
kierownicy, w pewnej chwili zerwal 
się t pohległszy w  klerunkn pobli- 
skiego kins, wpadl na salę, wypełnia 
mą puhllcznaścią, krzycząc: „DO 
RTANÓW ZJEDNOCZONYCH 
ITARGNĘLI MIESZKANCY MAR- 


SA. ZA CHWILĘ BUDYNEK TEN 
WYLECI W POWIETEZE“. W cią- 
gu niespełna dwuch minut kina cal- 
kowieie opustoszała, w tłoku wiele 
osńh paturbowano. Podobny wypa. 
dek wydarzy] się w miejscowości 
Cadwell, gdzie jakiś osobnik wpadl 
x podobną wiadomością w czasie na- 
bożeństwa da kościala baptystów, 
którzy glośne zaczęli modlić się o 
zhawienie. W niektórych miejscowo. 
Salach rozeszły się pogloski o grot- 
bie ATAKU Z POWIETRZA. Wieln 
lekarzy i wiele pielęgniarek zgłoslla 
się w charaktarze ochotników, 

W Pittaburgu w stanie Pensyiwa- 
nia, jeden xa znanych obywateli 
miasta wyrwa? z rąk swej żonie tmi- 
czne, którą chciala wypić, wołając: 
„WOLĘ RACZEJ ZGINĄĆ W TEN 
SPOSÓB, NIŻ BYĆ ZAMORNDOWA. 
NA“. 

W Union Town w stania Pensyl- 
wania w jednym z domów odbywała 
się partia brydża. Wszyscy uczestni- 
oy gry, którzy urywkami słuchali 
andycji radiowej, w pewnym ma. 
menele padli na kolana i zaczęli się 
głośna modliń. 

W Asheville w północnej Karallnie, 


w jednej u miejscowych szkól pięciu 


chłopców zemdlsia. W szkole zapano 
wał chaos nie do opisania; ucznio- 
wie i nanczyclele hlegali w różnych 
kierunkach; przy telefonach wytwo- 
rzyl się tłok, Chlopcy teletonawali do 
swych rodziców, by jak najpredzej 
przyszli zahrać ich ze szkoły. Panika 
trwala przeszło pół godziny. 

'W miejscowości Concrete w stanie 
Washingtan, w chwili gdy radia œ 
znajmilo, iż Stany Zjednoczone zo- 
stały zaatakowane przez mieszksń- 
ców Marsa, dziwnym zblegiem oko- 
liczności NA PAWIEN CZAS ZGA- 
SŁY WSZYSTKIE SWIATŁA Z PO 
WODU USZKODZENIA URZĄDZEŃ 
ELEKTROWNI, Miasto tongo w 
<iemnoścżach, a mieszkańców jego 
zarówno mężczyzn, jak i koblety, nle 
mówiąc o dzieciach — opanowała 
masowa blsieria Kobiety  mdlały, 
dziec: zalewały się lzami, a mężczy- 
$mi zaczęli wyrzncać rzeczy z okien 
na ulice I ładować je da aut, by wraz 
z rodzinami udać się w góry- 

Panika udniła się nawet, pomimo 


fazdy, gdyż w przeciwnym razie 
nie beda mogli korzystać ze swych 
wozów. 

Wydane niedawno zarządzenie, 
na mocy którego wszyscy robotni- 
cy powyżej 16 lat, narodowości 
arabskiej muszą poddać sie special 
nej rejestracji. nie dało wyników. 

Kierownictwo arabskiego ruchu 
wolnościowego poleciło zbojkot0. 
wać to zarządzenie, grożąc, że każ 
dy Arab, który zaopatrzy Się w 
angielską kartę rejestracyłną bę- 
dzie zastrzelony. W piatek do mia 
sta wkroczył silny oddział wojsk 
angielskich. Żołnierze rozpoczęli na 
tychmiast rewizje w domach Ara- 
hów. W faflie ogłoszona stan wy 
iatkowy. 


s. 
O 

Wojska brytyjskie przeprowa- 
dzają operacje, zmierzające do 0- 
czyszczenia Jaffy Od elementów 
terrorystycznych. Całe miasto zo- 
stała izolowane od reszty kraju. 

Oddziały piechoty, artylerij i ka 
walerii brytyjskiej zajęły Jafię, nie 
napotykając na poważniejszy ©- 
pór. Dokonano jedynie aresztowa 
nia 6 Arabów, przy których zna- 
leziono brot. 

Na obszarach położonych w są 
siedztwie Jerozolimy brytyjskie 
puiki West Kent i West Vorkshi- 
re stoczyły bitwę z powstańcami, 
pochodzącymi z Obszaru Haify 1 
Napłuzy. Kilka Arabów sawiało s 
bitych. 


| 


wodowana bankructwem Ligi Na- 
rodów, za co Odpowiedzialność po 
noszą wielkie mocarstwa. 

MIN. KOHT ODRZUCA WSZAK 
ŻE SUGESTIE, ŻE NORWEGIA 
POWINNA WYSTĄPIĆ Ż INSTY- 
TUCJI GENEWSKIEJ I SĄDZI, Iż 
NALEŻY CIERBLIWIE PRACO. 
WAĆ NAD ORGANIZACJĄ SIL- 
NEJ LIGI NARODÓW. 


Kai - Szeka. Rząd japoński będzie 
dążył przy współpracy tymczaso= 
wych rządów chińskich, istnieją- 
cych w Pekinie | Nankinie, oraz 
mających powstać w Kantonie i 
Hankou, do utworzenia nowego 
centralnego Rzydu enińskiego. 
Polityka zagraniczna Japonii bę 
dzie dążyła do tego, by skłonić ma 
carstwa do „realistycznego" trake 
towania obecnej sytuacji w Chi- 
nach. Polityka Japonii opierać się 
będzie na układzie antykominter- 
nowskim, który zustanie wzmoce 


niony. 
0 s 
redzie 
Czang-Kai-Szeka 


Marszałek Czang - Kai - Szek 
opublikował orędzie, w którym e 
świadcza, IŻ ZAMIERZA KONTY, 
NUGWAĆ WALKĘ. 

Orędzie głosi, iż Hankou zosta. 
ło ewakuowane ze względów sra 
tegicznych i zapowiada, iż 
czycy podejmą przeciwna! 
na wszystkich frontach. 


Nad hiszpańską ziemią 


Stoczona_na froncie Ebro bitwa 
powietrzna była jedną z najwięk: 
szych od wybuchu wojny hiszpań 
skiej. 
skład grupy „Cucaracha“ zaataka- 
waly 80 samolotów wojskowych. 
Zacięty pojedynek powietrzny to- 
czył się nad obszarem położonym 
między Asco, Pineli 4 Falset przy 
miażdżącej przewadze flotylli rzą- 
doweł. 

W sobotę a godz. 10.45 pięć sa- 


molotów powstańczych bombardo+ 
wało obiekty wojskowe w porcie 
Walencji. Wyrządzone szkody są 


24 samoloty, wchodzące w j bardzo znaczne. 


FASZYŚCI BOMBARDUJĄ. 

We wtorek, około godz. 10-tej, 
dwie powstańcze eskadry samolo- 
towe zbombardowały port w Bar 
celonie. 

Uszkodzony został poważnie 
statek brytyjski „Gothic“ oraz 2 
statki iiwepaskie, 


2 listopzda - okupacja 


W poniedziałek o godz. 1l-ej 
przed południem udali się sama 
chodem da Bratysławy członkowie 


nego Szentpetery. 
Prace mieszanej komisji węglet« 
sko - czechoslowackiej potrwają 


węgierskiej komisji wojskowej, ce, przypuszczalnie kilka dni, a człon- 


lem omówienia z przedstawiciela- 
mi czechosłowackiej komisji 
szczegółów przejęcia terytoriów, 
mających powrócić da Węgier. W 
skiad tej komisji wchodzą ze siro- 
ny Węgier oprócz attachć wojska 
wego w Pradze, podpłk. Solimos- 
sy'ego, płk. sztabu generalnego 
Andorka oraz kpt. sztabu general- 


kowie ich pozostaną w Bratysła- 
wie aż do ukończenia okupacji 
przez armię węgierską terytoriów, 
mających przypaść Węgrom. Jak 
wiadomo, z dobrze poinformowa« 
nych źródeł, okupacja tych teryto= 
riów ma się rozpocząć w środę, 
t. j. dn, 2 listopada, 7 


W sprawie konfiskat prasowych 


Delegacja Związku Dziennikarzy R.P. u p. dyr. Żybarskiego 


(PAT.. Delegacja Związku 
Dziennikarzy R. P. w osobach p. 
p. redaktorów Witolda Giefżyń- 
skiego, Jerzego Wiewiórskiego, 
Medarda Kozłowskiego, Zygmim 
ta Płotrowskiego i Bernarda Zyn 
gera odwiedziła w dniu 31 paž- 
dziernika b. r. dyrektora departa- 
memu politycznega Ministerium 
Spraw Wewnętrznych p. Wacława 


spóźnionej godziny, NA OBROTACH | żyborskiega 1 w Obecności kie- 
POZAGIEŁDOWYCH. Zjawil! sie rownika ref. prasowego Ministe- 


spekulanci, którzy usiłowali dokonać 


jsa paniczne nastraja. 


' rum radcy Wiktora Piotrowicza 


1 
korzystnych tranzakcyj, wykorzystu przedstawiła aktualne postulaty 


prasy, wynikające ZE WZMOŻO- 


NEJ W OSTATNICH CZASACH 
LICZBY KONFISKAT. 

W rozmowie poruszono konfi- 
skaty, pozostające w związku z 
wyborami. Delegacja podkreślała 
zwłaszcza konieczność zapewnie- 
nia prasie swobody omawiania za 
gadnień samorządowych w okre- 
sie wyborczym i powoływala się 
przy tym na okólnik p. prezesa 
Rady Ministrów | ministra Spraw 
Wewn. w Sprawie CZYSTOŚCI 
WYBORÓW oraz na jega stano- 
wisko, nznająca zasadę WOLNO- 
ŚCI PRASY. 


Pa przedyskutowaniu całośc 
zagadnienia na podstawie przed- 
stawianych przez delegację mate- 
riałów, p. dyrektor Żyborski oż- 
wiadczył, że stosunek władz, nad 
zorułących prasę, pozostaje staja 
życzliwy dla niezależności prasy i 
że dążeniem tych władz jest ogra- 
niczenie konfiskat do  niezbęd- 
nych konieczności państwowych. 
Przedstawiony przez delegacją 
materiał będzie zbadany przez Mi 
nisteriurn 
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Gdynia uroczyście przyjeła prochy 


W Obronie walczących o Polskę ' który mówiąc o zaletach į cnożach| Hitlera i usiłuje uśpić polską oplnię 
oschistych taw. Damasty, podnosił | publiczną, że Polsce nic ni grozi ze 
zasługi P. P. S. w pracy i w walce! strony „Trzeciej” Rzeszy — to 


Umari żołnierz Rewolucji 1905 
roku — umarli na wolnej ziemi 
Waszyngtona tów. Damasty Da- 
niełćwski („DANIEL“), którego ży- 
eie było nieustanng walką © wol- 
ność wlasnego kraju. 

Rok 1905-ty! Rok krwią męczen 
ników pisanej historii, — Okres 
niezapomnianych walk garstki 
„szaleńców" z przemożną Siłą 
władców i obojętnością możnych 
w podbitym przez wroga krajo. 
„Wielcy i „Oświeceni”, panowie 
fabryk i dziedzice wielkiej włości 
nie sprzyjali ruchowi wyzwoleń- 
czemu, któremu przewodziła PPS. 

Roadwoll się naród na ludzi 
WIERZĄCYCH w  oswobodzenie 
Ojczyzny z pôd panowania zabor- 
ców i tych nazwano „BANDYTA- 
MI Z P. P. S.“ i na. „elitę“, która 
porOzumiewała się z tronami panu 
jących językiem wierności, podda- 
nia į ugody. 


znalazi się chłop I rohotnik, w jed- 
nym szeregu z nimi maszerowal 
inteligent. 

„Ścigał ich — jak pisal Żerom- 
ski — zdrowy śmiech, urąganie, 
wyzwiska, potwarze ł wszystkie 
grażby, ©d najprostszej, najpocz- 
clwszej, międzyzdrowaśkowej, aż 
do hardza złożonej, nowoczesnej, 
niemej, mówiącej jedynie połys- 
kiem z zanadrza noża Skrytobój- 
cy". 

Tow. Damasty Danielewski, któ 
ry przed Stryczkiem Schronił się 
w Ameryce, a którego prochy wie 
zione „Piłsudskim" przyjęła Gdy- 
nia, byi uczestnikiem tych walk. 

Zmarł w r. 1935, a w paździer- 
mku 1938 roku miasto Gdynia 
przyjęla Jego prochy. 

Wspomnienie a Zmarłym wygło- 
Sl Komisarz Rządu, mgr. Sokół, 


Uchwały Rady Ministrów. 


Preliminarz budżetowy.-Sprawy Siąska Zaolzańskiego 
Zmiana granic pow.atów 


Dnia 31 pażdziernika odbyła się 
pod przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja Skladkowskiego posiedze- 
nie Rady Ministrów, 

Na posiedzeniu tym Rada Mini- 
strów przyjęła projekt ustawy skar 
bawej na r. 1939-40 wraz z preli- 
minarzem budżetowym na ten © 
kres, 

Preliminarz budżetowy 1939-40 
zamyka się w dochodach i wydat- 
kach kwotą 2.523 mil zł z drobną 
nadwyżką dochodów nad wydatka 
mi i będzie, licząc od roku budże- 
tawego 1036-37, czwartym z kolei 
zrównoważonym budżetem Państ- 
wa. 

Budżet na rok 1938-39 ustala — 
jak wiadomo — wydatki | docho- 
dy w kwocie okr. 2.475 mil. zł. — 
nowy preliminarz jest zatym wyż- 
Szy o kwatę okr. 48 mil. zł. czyli o 
1,84 procent. 

Z kwoty, o którą podwyższono 
preliminarz budżełowy na rok 1939 
40, przypada 21,7 mil. zł, na bud- 
żet Ministerium Wyznań Rehgij- 
nych i Oświecenia Publlcznego, z 
przeznaczeniem przede wszystkim 
na cele szkolnictwa ogólnokształ- 
<ąrego. 

Pozostały wzrost został spawo- 
ńowany w przeważającej mlerze 
koniecznością podwyższenia obsłu 


gi długów oraz pokrycie zobowią- 
zań skarbu Państwa, wynikających 
z obowiązujących ustaw, zwłasz- 
cza w zakresie dopłat skarbu Pań- 
stwa do ubezpieczeń spolecznych, 
oraz emerytur i rent inwalidzkich. 

Kwota preliminowanych na rok 
1938-40 dochodów jest wyższa od 
dochodów budżetu r. 1838-39 o 
okr. 48 mil. zł, bez nałożenia no- 
wych obciążeń. 

Następnie Rada Ministrów przy- 
jęla projekt dekretu Prezydenta 
Rzplitej w sprawie tymczasowego 
uregulowania ubezpieczeń społecz- 
nych na odzyskanych zlemiach Ślą 
ska Cieszyńskiego. Dekret ten regu 
luje kwestlę udziclania zasiłków 
dla osób, które są uprawnione do 
świadczeń z czesko - słowackich in 
stytucyj ubezpieczeniowych, a któ- 
rym z powodu zamieszkania w Pol 
sce instytucje czesko - słowackie 
świadczeń nie udzielają. 

Z kolei Rada Ministrów uchwali- 
ła rozporządzenie o zmianie granic 
pawlatów sandomierskiego | tamo 
brzeskiego. Zmiany te polegają na 
włączemu do pow. sandomier- 
skiego terenu po prawej stronie 
Wisły w pawiecie taracbrzeskim. 
mającego charakter dzielnicy ped- 
mlejskiej Sandomierza i z miastem 
tym ściśle gospodarczo zespolohe 
go. 


POŻARY 

W Sikorskiej Starej Hucie pod 
Kartuzami w zabudowaniach wdo- 
wy Zwarowej wybuchł gwałtowny 
pożar, wywoany przez jej 5-let- 
niego synka. Ogień strawił w krát 
kim czasie doszczętnie cały dom. 
W czasie akcji ratunkowej cłężko 
poparzeni zostali Zwarowa | jej 
dwoje dzieci, z których 3-letni 
Klemens, na skułek odniesionych 
ran, zmarł. 


W majątku Borówki pod Sępol- 
nem Kr. wybuchł pożar, który 
strawił wielką oborę i wozownie 
wraz z inwentarzem żywym | mar- 
twym. Szkody obliczają na 50.000 
złotych. 


Z WESELA DO ARESZTU 

Z wesela do aresztu powędro- 
wał w tych dniach 27-letni Edwin 
'Tablatt z Waleniynowa w pow. 
wyrzyskim. Tablatt przed trzema 
łaty zbiepi z Patski do Niemiec 
przez zieloną granicę przewiózł pe 
wną llość pieniędzy. Niedawno 
przybył on pokryjomu da Polski, 
wziął tu ślub j po weselu zamic- 
rzał przeprowadzić żonę przez 
granicę do Niemiec. Policja aresz- 
towała Tablatta podczas wesela, a 
obecnie bydgoski sąd okręgowy 
skazał go na 2 miesiące aresztu, 


ARESZTOWANIE OSZUSTA 


W Bydgoszczy aresztowana bez 
robotnego 29-letniegc Bernarda 
Nowaka, który podając się za u. 
rzędnika policji śledczej wyłudzi 
1.860 zł. pod pozorem wyrobie- 
nia posad. Pieniądze oszust otrzy. 
mywał przeważnie od ludzj bardzo 
biednych. 


UKARANIE TANCERKI 
„ZA ODMŁODZENIE SIĘ“ 


Przed sądem grodzkim w Łodzi 


odpowiadała tnacerka jednego £ 
kabaretów łódzkich, Kazimiera 
Stec, oskarżona o sfałszowanie da. 
ty urodzenia w dowodzie urodze. 
nia. 

Kazimiera Stec, która urodziła 
slę w r. 1811 przerobiła w dowo- 
dzie datę na 1913 r. Przed sądem 
okręgowym Stecówna tłumaczyla 
się, że nle wledziała, iż za odmło. 
dzenie się może być pociągnięta do 
odpowiedzlalności, a _ przerobiła 
datę dlatego, iż chciała wydać się 
młodsza zarządowi lokalu, w któ- 
tym pracowała. Sąd skazał tancer 
kę na I miesiąc aresztu z zawie- 
szeniem wykonania wyroku, 
DZIEJ WYWOŁĄŁY POŻAR. 

We wsi Domosławice, powiatu 
sieradzkiego, pozostawione bez 
opieki dzieci zaprószyły ogień w 
zagrodzie Jana Krasińskiego. Za- 
grada, wraz z wszystkimi zahudo 
waniami gospodarczymi i mlesz- 
kalnymi oraz inwentarzem, do- 
szczętnie spionęla. Dzięki energi- 
cznej akcji ratunkowe] nie dopusz 
czono da przerzucenia się ognia 
na sąsiednie zabudowania. Straty 
wynoszą około 10.000 zł. 

DWA PROCESY KOMUNISTYCZ 
NE. . 

Przed sądem okręgowym w 
Równem odbyły się ostatnio dwa 
procesy komun styczne. Przed są- 
dem stanęlo 12 mieszkańców wsi 
Qruszwicy, oskarżonych o przy* 
należneść do t. zw. Kam. Partil 
Zachodniej Ukralny. kolportaż bt- 
buty komunistycznej wśród dzle- 
cł szkolnych i t. d. 

Dziewięciu oskarżonych skaza 
no na kary od 5 da 10 tat więzie 
nia, jedną z nieletnich oskarża- 
nych na dom poprawczy, dwóch 
podsądnych uniewinniono. 


o Niepodległość. 


z 


Przegląd prasy 


CHWILE TRZEŹWOŚCI 
„Warszawski Dziennik Naroda- 
wy” raz jest pełen uwielbienia do 


znów w chwilach otrzeźwienia 


Cześć pamięci żołnierza rewofu- | (dość rzadkich) wskazuje na nie- 


cji! R) 


bezpieczeństwa, jakle stwarza dia 


Polski ekspansywna polityka Nie- | ściom gospodarczym 


„Trzecła” 


miec. Taką chwilę trzeźwości prze | Rzesza będzie dążyła da opanowa 
żywał ostatnio organ endecki, pi-| nia wschodu, pin.-wschodu l środ 
sząc, że ostatnie zdobycze teryto- | ka Europy. Dalej pisze „W.D.N.": 


rialne Niemlec nie wyczerpują ich 
dążeń do przysiugującego rzekomo 
niemieckiemu narodowi obszaru 
bytowania (Lebensraum) i że by 
zaradzić piętrzącym się trudno. 


Hołd Bojownikom 


Dorocznym zwyczajem Stow, B. 
Więźniów Politycznych w War- 
szawie zorganizowało abchód ku 
czci tych wszystkich, którzy za 
niepodległość z socjalizm walczyli 
1 głnętl. 

Q godz. 11.30 na ulicy Senator 
skiej, przed lokalem Stow. By- 
łych Więźniów Politycznych zgra 
madzity się masy robotników, de- 
legacje dzielnic oraz Związków 
Zawodowych ze sztandarami. 

Nallczyliśmy około 50 sztanda- 
rów Zw. Zaw. Dzielnic PPS., 
młodzieży 1 koblecych. Na czele 
pochodu niesiona wieńce | wiązan 
ki kwiatów. . 

Pochód ruszył z ulicy Senator- 
skie] w takt muzyki trzech przy- 
grywających orkiestr: Elektrowni, 
Dzwonkowej i Lilpopa. 

Wiełotysięczny tłum zwykłym 
szlakiem udał się na stoki Cytade 
li, aby dorocznym zwyczajem od- 
dać hold £ cześć tym, którzy © 30- 
cjalizm walczyli i ginęli. 

Pierwszy przemawiał tow. AR- 
CISZEWSKI, przewodniczący C. 
K. W. PPS. mówiąc o tym, że 
ruch robotniczy przez organizację 
„Proletariatu* a następnie P.P.S. 
przełamał blerność społeczeństwa 
polskiego w sprawie walki o nie- 
podległość naszej ojczyzny. 

Tow. GARLICKI nawiązując do 


dawnych walk z okresu rewolucji 
1905 roku, mówii a aktualnych ha 
slach į zagadnieniach dnia dzisiej 
szego, © które zorganizowany pra 
letariat walczyć musi i powinien. 

Tow. śLEDZIŃSKI, oplerając 
się na tradycjach walk o niepodle 
głość, mówił o tym, że tę samą e- 
nergię i inicjatywę mu wydobyć 
z siehłe robotnik polski, aby zre- 
alizować marzenia tych, którzy 


zginęli za POLSKĘ WOLNĄ, NIE- 
PODLEGŁĄ I LUDOWĄ. 

Po tych przemówieniach i 0d- 
śpiewaniu hymnów robotniczych, 
uroczystość ku czej męczenników 
o sprawę robotniczą — zakończa 
no, 

Uczestnicy demonstracji rozcho 
dzili się w podniosłym nastroju, 
wspominając dawne walki i © 
we 


Zakończenie obrad 


V Kongresu ZZT. 


V-ty jobileuszowy zjazd walny 
delegatów Związku Zawodowego 
Trsnsportowców zakończył w 
poniedziałek swoje obrady, do- 
konujęc wyborów nowych władz 


Prczesem nowego zarządu głów 
nego wybrany został tow. Kazi 
mierz Rusinek z Gdyni, sekreta- 
rzem generalnym dotychezasowy 
prezes ZZT tow. Rudolj Cymer- 
man, |lazym wiceprezesm tow. 
Chodyński z Łodzi, prezesem 
Komisji Rewizyjnej tow. SŁ B. 
Sobolewski, sekr. oddziału szofe- 
rów w Warszawie, przewodn. Sądu 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 298 „Gazety Pol. 
sksej* z dn. 30 października r. b. 
ukazał się artykuł p. t. „Niesław- 
na historia niedoszłego veto“, 
który dotyczył konierencji, juka 
się odbyła w maim mieszkaniu dn. 
1 października 1938 r. 

Jak, gospodarz i iniejstor tego 
zebrania czuję się w ohowiyzku 
wyjaśnić, co następuje: Niepraw- 
dą jest, że konferencja, a której 
mowa była „naradą sztabów par- 
tyjnych*. Konferencja była najzu- 
pełniej nieoficjalną wymianą zdań 
pomiędzy osobami. które w dro- 
dze prywatnej zaprosiłem. Nie- 
prawdą jest również, że w wyniku 
tej konferencji uczestnicy jej obar 
czyli mnie mandatem przedstawie 
nia Panu Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej ich opinii i poglądów 
= sytuację polityczną. W trakcie 
wymiany zdań, jaka miała miejsce 
* moim mieszkaniu dn. | paź- 
dziernika r. b. okazało się, iż pa- 
między jej uczestnikami nie ma 
wcale zgodnego poglądu na ay- 


tuację zewnętrzną, ponadto więk- 
szość z nich — należąca właśnie 
da ksiegorii, którą „Gazeta Pol- 
aka“ nazywa „przywódcami par- 
yjnymi* stała na stanowisku, że 
wszelka interwencja u Pana Pre- 
zydena jest w danych okoliczność- 
ciach najzupełniej niewskazana. 

Z powyższych względów wia- 
domości, podane przez „Gazetę 
Polską* a zawiązaniu  „krótko- 
trwałej, ba zlikwidowanej przez 
zwycięsiwa polskiej konfederacji 
partyjnej“ ma akurat tyle wspól- 


nego = prawdą co i inne wiado- 
mości. podane w artykule o „nie 
daszłym weto”. 

Nie będę kwalifikował moralnej 
strony wystąpienia „Gazety Pol- 
skiej* która dopuściła się napaści 
aa mnie i na moich gości, nie po- 
jatygewawszy się nawet zasięgnąć 
u źródła informacji, jak przedsta- 
wiał się przebieg „konferencji” 
z dm. 1 października r. b. 

Raczy przyjąć Pan Redaktor 
wyrazy głebokieza -zacunku 


(—] ZDZISŁAW LUBOMIRSKI 


lniany w Radilo anges im 


Pa pasiedzeniu gabinetu, który 
zasiydał w poniedziałek, ogloszo- 
no nominacje, względnie zmiany w 
składzie Rządu brytyjskiego. Do- 
tychczasowy lord prezydent tajnej 
rady krójewskiej lord Hailshtain, 
który przechodził niedawne ciężką 
chorobę i którego zły stan zdrowia 
już od pewnego czasu zapowiadał 
wycofanie się z Rządu, ustąpił, a 
na jego miejsce prezydentem taj- 
nej rady królewskiej mianowany 
został lord Runciman, który po 
rocznej nieobecności powraca zno- 
«u do gabinetu. 


Runciman był, jak wiadomo, po- 
przednio przez dlugie lata mini- 
strem handlu 

Bardzo ciekawą jest nominacja 
sir Johna Andersona lordem straż- 
nikiem tajnej pieczęci. Na stana- 
wisko to częsta powoływani są pa 
litycy, których udział w rządzie 
uważany jest za pożyłeczny | któ- 
rzy upoważnieni zostali do prze- 
prowadzenia specjalnych prac. 

Lord Anderson mianowany jest 
obecnie lordem strażnikiem tajnej 


pleczęci poto, aby zająć się zor- 
ganrzowaniem t. zw. cywilnej ob- 
rony państwa. 


Wakujące po śmierci iorda Stan- 
leya slanawisko ministra domi- 
niów, powierzono na razie mini- 
strowi kolonii Maicolmowi Mac Do 
naldowi. 

Co się tyczy ministerstwa zaapa 
trzenla wojennego, to na razle, jak 
się wydaje, projekt utworzenia ta- 
kiego urzędu został porzucony 
Możliwe. że przeprowadzone będą 
pewne zmiany organizacyjne w ra: 
mach stanowiska ministra koardy 
nacji obrony narodowej I że spra 
wa zaopatrzenia poddana będzie 
wlaśnie jego kompetencji. 


Wypadek przy pracy 


W Gdańsku, pod pracującym 
na stoczni Schichau przy budowie 
statku wiertaczem Meierem zer 
wała się deska i Meier spadł z wy 
pxości 8 mtr. do wnętrza statku. 
W stanie bardzo ciężkim przewie 
zono go do szpitala. 


Zwiąrkowego, tow. Trzeciak, rów. 
nież z oddziału szoferów w War- 
szawie. 

Zjazd walny ZZT uchwalił sze. 
reg rezolucji zawodowych, rezolu- 
cję gozpodarczą i polityczną. W re 
zolucj: gospodarczej Zjazd stwier. 
dza bankructwa ustroju kapitali- 
stycznega i konieczność wałki « 
przebudowę ustroju w duchn 
sprawiedliwości społecznej i 
parciu o zasady planowości. 


W rezolucji politycznej Zjazd 
ZZT wita robotników Zaolzia, 
stwierdza, że robotnicy trens- 
portowi wraz z całym ludem pra- 
cujęcym Połski w razie potrzeby 
staną z bronią w ręku, by ohronić 
eałości granic państwa i w końcu 
deklarują wolę niezłomną walki 
o Polskę wolną, demokratyczną i 
sacjahstyczną. 


Przewodniczył zjazdowi zasłu- 
żony działacz transportowy tow. 
Alojzy Adamczyk z Katowic- 


Wojewoda pomorski zarządził 
wybory do rady miejskiej w Gru. 
dziądzu i Inowrociawiu. Głosowa- 
nie w Obu miastach odbędzie się 
w dn. 18 grudnia, t. j. tego same- 
go dnia, ca w Toruniu i Bydgo. 
saczy. 

Poza tym właściwi starostowie 
zarządzili wybory w jedenastu 
miastach na Pomorzu, a mianowi- 
cie: w Kowalewie, Koronowie, Sol 
cu Kujawskim, Łasinie, Radzymiu, 
Tucholi, Kcyni, Łobzenicy, Mro. 
czy, Gnlewkowie i Chelmży, 


Głosowanie w tych miastach od 
będzie się w dniu 4 grudnia br. 


Polska jest najsilniejszym pań- 
stwem w abazarze, uważanym 
przez niemiecką politykę za przy- 
rodzony narodowi niemiecklemn 
Lebensraum. Polska jest ponadto 
z szybko wzrastającym zaludnie- 
niem państwem, skazanym na 
przygotowanie soble własnego ob- 
szaru bytowania, zabezpieczające 
go losy przyszłych pokoleń pok 
sich. Musi go poszuliwa! w tych 
samych kierunkach, w których 
zdążają pragnienia niemieckie. 

W tych warunkach rodzą się 
przeciwności polsko - niemieckie, 
które niedawno jeszcze były nie 
do pomyślenia pa układnych sto- 
sunkach, panujących od 1834 rokn. 

Możemy hyć przygotowani na 
to, że przeciwności będą się mno- 
żyć w miarę jak sprzeczne i krzy- 
żujące się Interasy Polski 1 Nie- 
miec będą napotykać na nowe twa 
rrąca sią przeszkody 


JAKA ORDYNACJA? 


Tygodnik „Depesza“ wyraża 
żal, że OZON. przed wyboramł 
nle stawia sprawy jasna I nie mó 
wi, co Ì [ak chce zmienić w ordy- 
nacji wyborczej, której zmlanę za 
powiada nawet rymowanymi wiet 
szykami. 

„Wielkie afisze wyborcze, oczy 
wiście, jedynej parti, która na 
wielkie afisza na gmachach pub- 
licznych, stanowiących dla innych 
tabu, może sabia poawolić, wzy- 
wają obywateli do głosowania dia 
tego, że Izby przyszłe mają zmie- 
nić urdynację wybarczą. A  więe 
jest to chyba wielki gwóżdź, na 
którym trzyma mię obraz naszej 
rzeczywistośc. Ale wezwanie ta 
— obawiamy mię, bo jesteśmy, 
zwolennikami głosowania — poza 
stanie może bez żywazego eaha 
właśnie dlatego, ża afim nie nia 
mówi, jaka ta mz byń zmiana wa. 
dla projektu, niaktórym tylko zna 
nego: czy na lepsze, czy na gor- 
sze. Żeby choć jednym słowem 
dać najprymitywniej charakter 
tej zmiany, jnżhy obywatal and 
wiedział”, 


FAŁSZYWY TON. 


ABC z okazji 800 rocznicy zgo 
nu Bolesława Krzywoustego pl" 
sze, że Polska musi mieć 

aaa ała | tumnafaża mą seo 
nętrzną politykę polaką. A w dzi- 
siejszej sytuacji międzynarodowej 
gdy zapadają decyzje a niezwy- 
kłej wadze, samodzielność naszej 
polityki jest specjalnie ważnym 
warunkiem nastej niepodlegtoś- 
ci 

W ustach chwalców i naśladow 
ców Hitlera — słowa te brzmią 
fałszywie. 


OSTATNIA MOWA 
MIN. KWIATKOWSKIEGO. 


O ostatniej, nledzlelnej mowie 
min. Kwiatkowskiego prasa nie 
zdążyła się jeszcze wypowiedzieć 
Ogranicza się do streszczenia je- 
go przemówienia. Jeden tylko 
„Kurier Polski“ podnosi, że plany 
polityczne p. Kwiatkowskiego 0 
tyle tylka będą miały wartość, a 
ile po słowach nastąplą czyny: 


gać się. aby nareszcie nadszedł 
czas „dzielenia się” obowiązkami 
wobeo państwa i narodu. 

Jeślii kiedyś wybije godzina pa 
działu obowiązków, to przywileje, 
o których wspomniał p. wicepre- 
mier, runą same". 


S-EK. 


Rozmowy 
jugostowiańsko - bułgarskie 


Niemieckie biuro 
donosi z Białogrodu: 

Treść rozmów między premie- 
rem Jugosiawii »tojadinowiczem | 
premierem bu garskim Kiosseiwa- 
nowem ckryia jest tajemnicą. 

W kołach politycznych mówi się, 
że w toku tych rozmów podniesio- 
na będzie prawdopodobnie sprawa 
odstąpienia niektórych czysto buł. 
garskich okręgów, jak również pa 

$ sa szerokości ok. 2 km. biegnącego 


informacyjne | wzdłuż granicy Jugosłowiańska. 
| bulgarsk:ej. 


Wtedy Bułgaria bę- 
dzie mogla gwarantować granicę 
wschadnią Jugosławii. 

Nie jest wyłączone, iż zostanie 
opracowany nowy pakt milędzy 0- 
bu państwami, ponieważ obecny n- 
kład „wieczystej przyjaźni” nie za 
wiera wyraźnego zobowiązania nie 
agresji, nie przewiduje konsultacji, 
ani też rie mówi nie a obowiązku 
pomocy, 


Problem Europy Środkowej 


Palacky, jeden z najwybitniej. 
szych czeskich historyków, pawie— 
dział, że Europa środkowa, nieza- 
leżna i zwarta ma nieocenione 
zmaczenie dla całej Europy, dla 
ludzkości i cywiŃzacji Í że już 
Bimnarck zauważył, — iż Europa 
sordkowa, zmajdująca się w rę- 
kach jakiejś potęgi państwowej, 
nieuchronnie pociągnąć musi za 
sobą wajne- 

Gdy cesarstwo amatra - węgier- 
skie, które było wszak synonimem 
Europy środkowej, ślepo podpo- 
rządkowało się Niemcom — wojna 
światowa wybuchła w 1914 r. 
(„L'órolution et VEtat Actuel de 
la callahoration economique dans 
le bassin du Danuhe — Milosław 
Niederle). 

Te słowa, zacytowane na wete- 
pie, stają sig dziś niezmiernie ak- 
walne w związku z sytuacją poli- 
tyeng, w jakiej się znajdujemy. 
Trzecia Rzesza, podobnie, jak jej 
wiihelmowska poprzedniczka, kła 
dzie rękę na krajach Europy 
Śradkowej, naiłuje je od siebie n- 
zależnie tak politycznie, jak i goe- 
pudarczo. 

Na oczach naezych Niemcy, 
zgnębione dyktandem Wersalu, 
zerwały jego pęta, podniosły się... 
i snczęły konsekwentnie realiza- 
wać program „Mittel - Europy*, 
program, kióry wytknąć ma dro- 
ge z Berlina na Bliski Wachód, 
do Bagdadu i Basrah. 

Kazda „rewindykacja” niemiec. 
ka, czy to była militaryzacja Nar- 
renii, czy „Anschlusa* Aue 
czy tef ostatnio — zajęcie części 
Czechosłowacji, poprzedzona by- 
ła gorącymi sapewnieniami, że 
Rzesza nie ma żadnych więcej za- 
knsów terytoriałnych, że jest naj- 
większą, jaką sobie wyobrazić 
w ogóle można — „zwolenniczką 
pokoju”. 

Naiwny ten — kto by w te za- 
pewnienia chciał uwierzyć. 

A zresztą nie jest ta hynajmniej 
wyłącznie wina personalna kierow 
ników politycznych i gospadar- 
czych Niemiec. Maszyna raz roz- 
pędzona — pracuje. 

Trzecia Rzesza, kraj potężnie 
uprzemysłowiony, kraj nzetawio- 
ny ne przemysł przede wazysikim 
inwestycyjny, kraj ubogi w mirow- 
ca — msi z nienchronuą koniecz- 
nożcią szukać rynków zbytu dla 
swojej produkcji, mmi sznkać 
ŹRÓDEŁ SUROWCOWYCH. 

Ta konieczność zskreśla linię 
ekspansji germańskiej — na 
Enropę środkową, hasen Dunaju, 
Ukrainę, Bałkany na Bliski 
Wschód. Tam właśnie znaleźć 
można snrawce przede wszystkim 
rolnicze (których Niemcom brak 
najwięcej), tam można znaleźć 
naftę (Rumrm'a), tak potrzebną 
dła motoryzacji armii, tam wresz- 
cic inwestycyjna podaż przemysłu 
niemieckiego spotka równoważący 
ja popyt. 

Kolonie w tym aspekcie — ta 
sprawa drugorzędna, to argument 
a charakterze demagogii politycz 
nej. Ekonomiczmi wodzowie Trze- 


ciej Rzeszy wiedzą doskonale, że 
kolonie w nieznacznej tylko mie- 
rze zazpakajają głód surowcowy, 
wiedzą również i o tym, że jaka 
rynek zhytn—mają niewątpliwie 
wartość, ale na długiej dopiero 
fuli, i że pociąga ta, w pierwszym 
przynajmniej okresie, niewspół- 
mierne da zysków — koszta. 

Wstępne rewindykacje niemiec 
Eic w niczym nie opanowały kon- 
sekweatnega „Drang nach Osten“, 
w niczym nie zmniejszyły apety- 
tów Trzeciej Rzeszy. Przeciwnie, 
apetyty te wzmagły się — i wzmóc 
się musiały. 


Hitler porozmmiał się z wózo- 
rajszym nieprzyjacielem. Sugeru- 
je się już dziś ewentualność unii 
celnej niemiecko - czechosłowace 
kiej Nie będzie wtedy kłopotu 
z przeslawieniem struktury zagar- 
niętego przemysłu, częściowo n- 
możliwi mu się zhyt bezełowy (a 
więc podobny do wewnętrznego), 
a prócz lego będzie można pad 
czechasłowacką mogką wkraźć się 
na rynki zbytu, opanowane już 
d wniej, przez tą że Czechosłowa- 
cje 

Wpływ gospodarczy i politycz- 
ny ma „suwerenną* Republikę 
Nadwełtawską — to kolosalne o- 
siągnięcie. Ma ono zmaczenie da- 
leko jeszcze istotniejsze, aniżeli to 
na pozór wydawać się może. 

Ruś Zakerpacka — to smaczny 
również kąsek. Nie ze względu na 
jej bogactwa — jest bowiem uho- 
ga — ale ze względu na jej geo 
graficzne położenie, które umożli- 
wiz „narodowo - ukraińską* dy. 
wersję na terytoria Polski i Rosji |y 
iedarma hiilcrowakie 
pieniędze płyna na ten cel ezero- 
kim strumieniem. Żyzma, „niepo- 
dlegta“ Ukraina, to jeszcze jedno 
marzenie germańskiego imperia- 
Hamm — z gatnnku marzeń „mi!- 
tel-europejskich*. 

Zwasalizowane Czechy mają tu 
być pomocą. Dlatego też węgier 
ski postułat wspólnej z Polską gra 
nicy — po przez przyłączenie do 
korony św. Stefana terenów Za- 
karpackich (nie kaniceznie etno- 
graficznie węgierskich) znajduje 
aprobatę tylko po jednej stronie 
„om“ — w Rzymie. Berlin w 
gruncie rzeczy (za kulisami) od- 
nosi się do tych projektów wręcz 
negatywnie. Węgry, acz poważnie 
już uzależnione od Niemiec — 
nie dają gwarancji, czy dnia pew- 
nego nie zechcą otrząsnąć się z 
„przyjacielskiej* kuraleli( o ile 
niemiecka propaganda i tam nie 
znajdzie odpowiedniego materiz- 
łu dla siania „nazistycznego* za- 
mętn). Anglia, Francja mogą We 
gram dopomóc w tym usamodziel 
nienir się. Czechosłowacja — jest 
dziś pewniejsza — złamana, za- 
gniewana na swych Zachodnich 
przyjaciół — w Berlinie szuka o- 
parcia Roś Zakarpacka — nie- 
podległa lub w rękach czeskich — 
to tyle prawie, co w rękach „Trze- 


j“ Rzeszy (tak tam przynaj- 
sA] sądzą). 


.. 
= 


Trudno odmówić hitleryzmowi 
konsekwencji w działaniu — o ty- 
le jest ona jednak nłatwiona, że 
nikt poważnie mu się nie sprzeci- 


wia. Szantażem wojennym potra- czej. 


fil on do dziś wytargować jnż wje- 
le — potrafił położyć fundamenty 
pod „Mittel - Europę*. Ale ay- 
stem len gdzieś się załamać mnei. 
Kiedyś Demokracje Zachodnie i 
niezwesalizowane jeszcze kraje 
Europy Środkowej — zapytaję — 
i CO DALEJ? A gdy dadzą właś. 
ciwą odpowiedź — bezpieczny 

ped Hitlera na Wschód dozna za- 
hamowania. 

Tym zaś, którzy, zwróciwszy 
oczy na „Trzecią” Rzeszę, w opar- 
cii a nią, chcą rozegrać swą gos- 
poderezo - polityczna partię — 
przypominamy słowa, zacytowa- 
ne na wstępie. 

Mittel-Enropa" — to wojna! 


RUDOLF LESSEL. 
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w Hiszpanii faszystowskiej 


wszyscy przeciw... generałowi Franco 


żołdzie falangistów. Włosi, a ra-. 


Pismo barcelonskie „Awangar- 


da" ciekawie ocenia sytuację 
polityczną Hiszpanii powstań 
Wiełe miejsca  poświę- 


ca niepopularności „wodza“. Fran 
co staje się coraz bardziej niewy- 
godny dia wszystkich obozów. 
„Fałanga* nie uznaje go za swego 
szefa, natomłast „reketyści" (ma- 
narchiści) twierdza, że jest on na 


m 


Fabryka: 


Lwów, Janowska 24. 


Pomyika 


Ag. P.A.A. donosi: 

Doskonałą ilustracją, jak nawet 
w aferach Inteligencji nie orientu- 
ią się w obecnej ordynacji wybor- 
czej było wydarzenie, które za- 
szło w jednym z senackich obwo- 
dów wyborczych w Krakowie. Na 
zebraniu wyborców senackich w 
dniu 23 b. m. elektorem zosta: wy 


brany jeden z obecnych, który w 
przeświadczeniu, że został wybra- 
ny senatorem, złożył podziękowe- 
nie za wybór i ogłosił zebranym 
program swej działalności w Se- 
nacie. Z trudem wytłumaczono mu, 
że wybór senatorów odbędzie się 
dopiero dn. 13 listopada. 


Losowanie ksiażeczek oszczędnościowych PKO. 


Dnia 31 
ło się w PKO. 14-te publiczne pre- 


=j. 
żaczki, na które wniesiono 


156972 157042 185449 186681 227202 
228467 249060. 

Premie po zł. 500 padły na nr. giy 
151349 151988 157005 160542 
168487 171435 177152 177858 
181880 184201 185834 180620 
188679 199032 203020 203138 
210377 214818 222788 223009 
238878 238812 245706 SETE 

Premie pa zł 250 
150167 156358 150836 151298 
154267 154580 157241 157853 
159714 152059 160254 180311 
161721 162578 162622 184814 
167018 187922 168294 168375 
162532 169762 171296 171574 
171973 171985 177381 177414 
178752 180108 184478 
188406 188683 180056 190082 
192039 194125 185371 
201263 201649 201954 
203880 204922 205316 
208073 207359 207806 
210992 214136 214777 
221644 225140 225686 
230220 230228 230761 234575 
237869 240848 243125 243259 
251338, 


216433 


249029 
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228550, 201354 207773 259626 


1838 r. odby- Po raz drugi padły premie na na- 


stępująca kalążeczki: 

Zł. 500 na nr. nr.: 177.058 180629 
194952 214813 

zł. 250 na nr. nr: 150836 15887 
162622 171873 180106 190082 

z}. 100 na nr. nr.: 151417 154748 


157184 158072 164521 167335 165030 
170841 170693 171326 175182 180604 
184802 185084 205877 205899 200182 
216532 229528 238378 234867. 

Po raz trzeci padła premia zł 10 
na kniążeczkę nr. 195032. 

LO padło 416 premij ne łącz. 
ną zł. 72.800. 

O wylosowanych premisch wiaści- 
Ciele nspa są peintio e 3 
numa 


Należy zarnaczyć, że zasadą wkła 
dów oszczędnościowych prernlowa- 
nych seril MI-ej jest staty wzrost Ecz 
by premij w rnclarę wzrastania wkła. 
dów na lalążeczce, przy czym po œ 
trzymaniu premij książeczki nie tra 
cą swej wartości, lecz nadał biorą u- 
dział w następnych premlowaniach, 
pod wzrumkiem regularnego oplaca- 
mia dalszych wkładek. 

Książeczki seri! III-ej. na które pa 
diy premie w poprzednich premiowa. 
niach. dotychczas nie podjęte: 

z2. 500 na mr. 249301 

250 zł. na nr. nr.: 168003 187056 

100 zł. na nr. nr.: 150404 161591 
164509 171855 179698 191407 190237 
203770 220590 227006 238058 242265 


Poza tym pudło 293 premii poua 243458 


towych. 


czej Mussolini popierają go, Niem 
cy chcieliby się go pozbyć, karliści 
żałują serdecznie, że hasło: „Bóg, 
ojczyzna, król* zastąpiona przez 
„Franco, Franco, Franca“. Woj- 
skowi uważają, że Franca nie jest 
zdolnym dowódcą. 

Jeśli chodzi o wpływy zewnętrz- 
ne, Franco ma wyraźną tendencję 
do faworyzowania Włochów, czym 
prowokuje niezadowolenie Niem- 
ców, którzy chcieliby wszędzie 
mieć pierwszeństwo. Wobec tego 
Hitler popiera „Falangę” oraz dą- 
ży do utworzeniu Rządu „Falangl- 
stów z wyłączeniem karlistów 1 
reketystów. Byłby to zarazem Rząd 
przeciwny Watykanowi. 

Stanowisko, powolne włoskiej 
polityce, wzmaga coraz bardziej 
wrogie nastroje „nazli“ dla Fran- 
co. Zresztą już w lutym r. b. p. 
Serrano Su szwagier Franco, 


powstańczej, oświadczył wyrażnie, 
że ich stanowisko dyplomatyczne 
będzie takie jak Mussoliniego. 
Na ścieranie slę interesów i opi- 
nit Hiszpanii powstańczej bardzo 
wpłynął zwycięski opór armii repu 
blikańskiej nad Ebro. W momen- 
cle najbzrdziej krytycznym dta 
powstańców następuje wśród nich 
rozłam: armia jest osłabiona ubyt- 
kiem oficerów ł stratami wojsk 
technicznych. Co do tego nie ma 
żadnyci: wątpliwości: Franco stra 
cił nad Ebre 60—80 tys. Iudzi. 
Zważywszy to wszystko śmiało 
można powiedzieć, że sytuacja 
Frznco jest wyjątkowa trudna. 
Oficerów straconych nie można 
tak łatwo zastąpić, nawet przez 
interwencję cudzoziemską. Tega 
problemu ani Italia ani Niemcy nle 
rozstrzygną dla „szefa powstań- 
ców“. Jest rzeczą bardzo trudną 
dla cudzoziemskich oficerów do- 


zapytany o linię polityki Hiszpanii | wodzenie wojskiem hiszpańskim. 


Pokój uratowany! 

Monachium urałowało pokój — 
powtarzają sobie ludzie we wszy- 
stkich językach świata i pod wszy 
stkimi szerakościami geograficz- 
nymi. 

„Na Świecłe spokojnie, nie sły- 
chać a wojnie" — śpiewają wszy- 
scy za lisowczykami ze „Strasz- 
nego Dworu", 

} wszyscy są w błędzie. 

„Niezależna” prasa hitlerowska 
i „niezałeżna" opinia hitlerowska 
po oszołomieniu spowodowanym 
wypadkami ostatnich tygodni do- 
plero teraz zaczyna sobie zdawać 
sprawę z fego, co zaszło. 

Czechosłowacji groziła wielkie 
niebezpieczeństwa ze strony po- 
łężnego sąsiada. 

Czechosłowacja była związana 
sojuszem z Francją. 

Francja była związana sojuszem 
z Anglią. 

W razle napaścł na Czechosło- 
wację Francja obowiązana była 
przyjść jej z pomocą. 

W razie zawikłania się Francji 
w wojnę Anglia obowiązana była 
przyjść Francji z pomocą. 

Francja da osfatniej chwili za- 
pewnłała Czechosłowację, że ow- 
szem... „Spuść się na mnie — jak 
powiada fredrowski „Wielki ezło- 
wlet do małych interesów". 


Anglia tak samo do ostatniej 
chwili zapewniała Francję, że ow- 
szem... „Spuść się na mnie". 

A gdy przyszła rzecz do czogo 
zarówno Francja, jak 1 Anglia du- 
dy w miech i jakby nigdy nic jadę 
do Monachium, podpisują poroza- 
mienie i zastawiają biedną Cze- 
chosławację w sztychn. 

Niesłychane! Niebywałeł 

Co to za sojusznicy!? — obg- 
rza się opinia hitlerowska. Od 
kledy to umowy sojusznicze sę 
świstkami papieru?! — płeni się 
prasa hitlerowska, 

„Trzecja' Rzesza jest ogromnie 
rozgoryczona na takie potrakta- 
wanłe Czechosłowacji, której 
obrończynią dziś mieni się być. 

W ogóle stosunek do Czechosło= 
wacjł radykalnie się zmienił od 
czasu, kiedy duży kawał Czecho- 
słowacjł stał się kością z kości Ł 
krwią z krwi „Trzecłej* Rzeszy. 

Rozgoryczenie rośnie, przybiera 
na sile, potężnieje, przeistacza się 
w oburzenie, w święte oburzenie 
t 

ł może pewnego dnia „Trzecłą” 
Rzesza wypowie Francji i Angin 
wojnę w imieniu opuszczonej i 
zdradzonej Czechosłowacji, wojnę 
odwetową.. za podpisanie poro- 
zumienia monachijskiego. 
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KAŻDY PRAWDZIWIE NOWOCZESNY GŁOWIEK 


ELEKTRYFIKUJE SWOJE GOSPODARSTWO DOMOWE 


|= i 


informacje, porady i sprzedaż ratalna grzejników elek- 


ktrycznych w Salonie Elektrowni 


Miejskiej, ul. Mar- 


szałkowska 150 (wejście do Kredytowej). 


liekroć przychodzi mi na myśl 
wspomnienie o lgnacym Daszyń- 
skim, takim jakim go zapamięta- 
łem od czasu Jego pierwszego wy 
boru da parlamentu austriackiega 
w Wiedniu aż po ostatnie dm Je- 
go niesłychanie pracowitego ży- 
wota, ilekroć wspominam Jezo 
prace polityczne na terenie ówcze 
snej Galicji, ilekroć radbym wy- 
dzielić z nich jakieś fakty specjal- 
nie mi przemawiające do przeko- 
nania, zawsze jestem w wielkim 
kłopocie. Nasuwa mi się ich ta- 
ka masa i tak wielkiej wartości, 
że chcąc je jakoś posegregować, 
jakoś uwypuklić, widzę, że to jest 
ponad sily. 

Po prostu sądzę, że o Daszyń- 
skim da się tyle pisać, ile On sam 
mówił przez prawie pół wieku 
pracy politycznej, że musi o tym 
pisać wielu, bardzo wielu, ażeby 
pokolenia po nas nastale mialy mo 
Żność ocenić kim był Ignacy De- 
Szyński i jakie była oblicze ducho 
we tego apostoia polskiego prole- 
tarlatu, który krzywdę mas robot- 
niczych, jak rzadko kto inny wy- 
czuwał, w sercu swym nosi, krwią 


| targnt wnętrzami nieczulymi 


na dolę ludzką. QGrzmiał jak lew, 
czy z trybuny parlamentu, czy z try 
buny skleconej na poczekaniu na 
zebraniu tysiącznych mas slucha- 
czy, którzy wbijali oczy w tego 
złotonstego kaznodzicję, który w 
ich zbadałą duszę i cialo wlewał 
otuchę, wiarę w walkę a lepsze ju 
tro. 

Pisać o Ignacym Daszyńskim 
będzie się napewno bardza wiele 
Pisać będą a Nim nie skromni pa- 
miętnikarze, ale uczeni wielkiej 
miary. Przedstawią oni czym był 
Ignacy Daszyński — nie tylko dla 
samego proletariatu, czym był dla 
Państwa Polskiego, dla calego Na- 
rodu Polskiego. Będą pisać o 
wielkim, natchnionym trybunie i 
mężu stanu, który pragnął Ojczy- 
znę podnieść z upadku i wznieść 
Ją na wyżyny największej wspa- 
niałości i potęgi. Pragnę się ogra- 
tlczyc do podania kilku wspom- 
nień o Daszyńskim, które mi się 
nasuwają. 

Wybór ignacego Daszyńskiego 
po raz pierwszy do parlamentu 
wiedeńskiego, jako posla V-ej ku- 


własną poił, w swym mózgu tu-| ril z Krakowa, był wydarzeniem e- 


lij, wstrząsał sumieniami ludzki- 


pokowym. Nie tylko dlalego, że 


zaledwie trzydziestoletni przywód 
ca robotniczy otrzymał, niestycha- 
ną na owe czasy liczbę giosów, ba 
27 tysięcy! nie tylko dla tego, że 
kładł na obie łopatki swego kontr 
kandydata księcia pana, i po- 
mniejszych kandydatów, ale dla- 
tego, że na Daszyńskiego głoso- 
wał każdy, kta bił w redutę stań- 
czykowskich uprawnień i przywi- 
lejów, kto pragnął odradzenia ży- 
cia społecznego I poli:ycznega. Na 
Daszyńskiego głosowali nie sami 
tyko robotnicy, nle saml iudzie w 
ciężkiej sytuacji materialnej, ale 
najwyższa elita umysłowa i mo- 
ralna. 

Trzeba sobie przypomnieć ów 
dzień w Krakowie. Zapał wy- 
borczy, poświęcenie, ofiarność, 
wytrwałość, niezachwiana wola 
zwycięstwa i posiadania posła ro- 
botniczego! Nikt się nie krył z 
tym, że głosuje na „Ignaca“, jak 
popularnie nazywano Daszyńskie- 
go! Każdy z głosujących na Da- 
szyńskiego chełpił się tym. 

Kraków przedstawiaj widok nie 
zwykły, Wojsko skonsygnowane, 
patrele austriackiej kawalerii na 
ulicach. tysiączne tłumy czekające 
na wyniki wyboru, rozgorączkowa 
ne w oczekiwaniu, czy poniosą 
Swe bożyszcze na spracowanych 
rękach, czy „Czerwony Sztandar" 
będzie rozbrzmiewał i „płynąl po 
nad trony“. 

Widzialem fo na własne oczy i 


ien obraz na zawsze utkwił mi w 
pamięci. I doczekano slę: Daszyń- 
skiego niesioro na rękach] Daszyn 
ski został postem Krakowal 

Nadeszła akcja wyborcza do 
parlamentu w r. 1907. Nile było 
prawie zakątka kraju, by nie wie- 
cawano na poięgę. W Krakowie, 
w ujeżdżalni pod Kapucynami, na 
wiec taki zebral się wielotysięcz- 
ny tłum. Przemawiali: Daszyński, 
Stapiński prezes Stronnictwa Lu- 
dowego, prezes krakowskich demo 
kratów,  wice-prezydent miasta 
Rotler, oraz siynny na onczas lite- 
rat Andrzej Niemojewski z War- 
Szawy . Mówcy jakby się prześci 
gali nie tylko w krasomówstwie, 
ale w głębokiej argumentacji. Za- 
pał był nieslychany, grzmoty braw 
co chwila zagiuszały siowa. Nie 
bylo gdzie „nawet wetknąć szpil- 
ki“ w wielkiej ujeżdżalni. W pe- 
wnej chwili zawaliła się trybuna, 
co dało powód do różnych okrzy- 
ków przepowiedni zawalenia się 
„Tządów stańczykowskich w Kra- 
kowie”. 

Socjaliści i ludowcy przy wybo- 
rach odnieśli wałne zwycięstwa. 
Wywalono wtedy drzwi do pod- 
woł konserwy jakimi było 
tak zw. „Koło Polskie“ w parla- 
mencie austriackim. Skonsolidowa 
na Demokracja odnios'a wspaniałe 
zwycięstwo przy wyborach w ro- 
ku 19071 

Znałem Ignacego Daszyńskiego 


już przeszło lat dwadzieścia, a 
nigdy nie malem odwagi dostąpić 
do Niego, przedstawić Mu się, do 
Niego przemówić. Do Daszyńskie- 
go zbliżyłem się dopiero na tere- 
nie Trzeciego Sejmu, do którego 
byłem wybrany z ramienia Stron- 
nictwa Ludowego „Wyzwolenie“, 
jako pose. Będąc skarbnikiem 
kiubu, należałem do prezydium i 
nałeżaiem do tych w Klubie, któ- 
rzy pierwsi rozważali kandydaturę 
Daszyńskiego na Marszałka Trze- 
ciego Sejmu. Klub cały oświad- 
czył się za kandydaturą Daszyń- 
sklego. 


Nie było w naszym przekonaniu 
lepszego kandydata, Czy inny kan 
dydat mógłby być poważnym kon- 
kurentem Daszyńskiego? 

Nigdy nie zapomnę Ignacego Da 
szyfiskiego |ako Marszałka Trzecie 
go Sejmu — zwłaszcza w czasie ta 
kich wydarzeń, jakich świadkami 
był Trzeci Sejm, a szczególnie na 
pierwszym posiedzeniu Trzeciego 
Sejmu, na posiedzeniu w dmu 31 
października 1929 roku, oraz na 
posiedzeniu, na którym postanowia 
na jednego z ministrów postawić 
w oskarżenie przed Trybunał Sta- 
ru- 

Zawsze pamiętać hędę Wspania- 
ły Zjazd Pen - Clubu w Warsza- 
wie, jaki obradował w Sali Posie- 
dzeń Sejmu. Zjechały się setki lite- 
ratów z całego Świata. Nie brakło 


nawet chińskich i japońskich kory- 
feuszy literatury. Nie brakło przed: 
stąwicieli wszystkich narodów eu- 
ropejskich (zdaje mi się z wyjąt- 
kiem Rosji sowieckiej!) 

Daszyński powitał zebranych, ja 
ko „gospodarz sejmowego gma* 
chu“ Kilku z nas, posłów, umieś* 
ciło się na galerii i przysłuchi- 
waliśmy się przemówieniam. Tak 
pięknie _ przemawiającego Da- 
szyńskiego nigdy w życiu nie sły- 
szałem. Nigdy! Nie notowałem do- 
kładnie słów, ale przypominam so- 
bie jak mówił o 150-letniej niewoli 
Narodu Polskiego, podczas której 
przedstawiciele liłeratury naroda- 
wej: Mickiewicz, Słowacki, Wy- 
spiański i inni byli bohaterami wal 
ki o ducha narodu i nie dali Naros 
dowi zginąć, zastępowali nam ry- 
cerzy, wiodących Naród w bój © 
Jego stnienie — i pamiętam, jakie 
burzliwe oklaski wywołało to prze 
mówienie. 

Robotniczy Kraków wiele za- 
wdzlęcza lgnacemu Daszyńskitemu 
Dlatego wybudowanie Domu Im. 
Ignacego Daszyńskiego w Krako- 
wie powinno stanowić punkt ambi 
cji krakowskiego proletariatu. 

Qto garść mych wspomnień a 
Ignacym Daszyńskim. 


ST. SZCZEPAŃSKI. 


Str, 


Z Rosji Sowieckiej Stosunki gospodarcze 


Stopa życiowa ludności 


Jednym z najciekawszych zaga- 
dnień życia w Balszewii jest za- 
gadnienie stopy życiowej rahoini- 
ka (i ludności w ogóle). Czy ta 
stopa jest wyższa, niż na Zacho- 
dzie? Wszak stalinowscy publicy- 
ści sale powtarzają znane slowa: 
„Życie stalo się lepsze, wesel- 
szeł* 

W sowieckim piśmie „(iospo- 
darka Planowa” (Nr. 5) umiesz- 
czony został artykuł niejakiego 
Sznirima o „Wzroście konsumcji 
obotnika w Związku Sowieckim”. 
Naturalnie, autor przychodzi do 
nader optymistycznych wniosków 
Porównywa cyfry przedwojenne z 
cyframi obecnymi i dochodzi da 
bardzo pomyślnych, ze swego pun 
la widzenia, rezultatów. Ale na 
wszelki wypadek oblicza tylka 
procenty wzrostu; w ten sposób 
nie wiadomo, jak właściwie wy- 
gląda konsumcja sawieckiego ro- 
botnika w cyfrach absolutnych. 

Ale do tych sowieckich cyfr za- 
brał się znany mieńszewicki eko- 
nomista, nb. bardzo przenikliwy, 
kompetentny i objektywny— row 
JUGÓW (patrz Nr. 19 „Soc. Wie- 
stnika*); uzupełnia „procenty“ 
Sznirlina innymi sowieckimi dany 
mi i przychodzi do ciekawych kan 
Kkluzyj, już w cyfrach absolutnych. 

Jeśli weżmiemy moskiewskiego 
robotnika (posiadającego rodzi- 
nę), to pokaże się, że w r. 1936 
r. dlrzymywaj na osobę miesięcz- 
nie 25 kilo chleba i 3 kilo krup 
Cyira to istotnie bardzo wysoka, 
w porównaniu z normami zachod- 
mimi. Ale ta wysoka cyfra świad- 
czy tyłko o niskiej JAKOŚCI po- 
żywienia, bo chleb stanowi w Z. 
S S. R. dotychczas główną masę 
*onsumcji. Albowiem ap. mięza 
i ryby moskiewski robatnik konsu 
muje 25 — 3 kg., co wypada nie- 
tylko nlżej ad innych krajów a- 
grarmych, lecz nawet niżej od 
wszystkich głównych krajów euro 
pajszich. Cukru (i wyrobów cu- 
kiermiczych) spożywa robotnik mo 
skiewski nieco więcej, niż i kilo, 
podczas gdy na Zachodzie konsum 
eja cukru jest 2—3 razy wyższa 
(tylko Połska i Bulgaria znajdują 
się na tym samym poziomie, ce Z. 
5.5. R} Jaj moskiewski robot- 
mik spożywa 2.2 miesięcznie, pod- 
czas gdy we Prancji 10, a nawet 
w Austrii 8. 

Trzeba przyznać — pisze fow. 
Jugow — że w osta'nich latach po 
ziom spożycia robotnika w ZSSR 
nieco się podniósi — wzrosła kon 
sumcja bialego chleba, masła (ko 
sztem sadła | olejów), trochę bar- 
dziej rozmaite słały się jarzyny. 
Ale naogół konsumcja nie tylko 
nie odpowiada normom, zaleca- 
nym przez hygienę, lecz nawet da- 


leką jest od faktycznych norm we 
Francji i Anglii, a więc w krajach 
kapiłalistycznych. Trzeba jednak 
zważyć, że powyżej podane so- 
więckie normy są normami prze- 
ciętnymi; tymczasem górna war- 
stewka robotnicza (stacl.anowcy) 
odżywia się zacznie lepiej; czyli 
że ogromna masa stoi na pozio- 
mie niższym od podanego 

A jak z ubraniem? Niedawno 
przeprowadzono ankie:ę w szere- 
gu wielkich miast sawieckich. An- 
kieta objęła zarabiające grupy m!a 
dzieży rabotniczej 
przedsiębiorstw. Ankieta wykaza 
ła, że na jednego m:odzieńca (lub 
dziewczynę) przypada 18 palta. 
Czyli że taki m!odzieniec nie po- 
siada 2 pah — |e.niego i zimowe- 
go. Bielizny posiada męska mio- 
dzież 3.6 zmiany, a żeńska pa 4.4. 
Przeciętnie młodzieńcy nie mają 
ubrania całego, bo tylko po 0.0. 
A obuwia (mężczyżni i kobiety) 
— po 1.5 pary. 

Sowiecka prasa podkreśla roz- 
powszechnienie radia, gramofonów 
i rowerów. Otóż tablice cytowa- 
nego sowieckiego publicysty Sznir 
lina pokazują, że nie ma pods:aw 
dla wielkiej radości. Np tyłko 3% 
robotników posiada gramolony, 
tylko 2.8 — rowery, tylko 0.8 — 
aparaty fotograficzne, 

Wniosek tow. Jugowa: pałoże- 
nie robotnika w ZSSR PODNOSI 
SIĘ BARDZO POWOLI | obecne 
jeszcze jest BARDZO DALEKIE 
QD POZIOMU W KRAJACH KA- 
PITALISTYCZNYCH. Porównajmy 
np. sytrację sowieckiego robotni- 
ka z robotnikiem szwedzkim. Ro- 
botmik szwedzki otrzymuje 3 razy 
więcej mięsa, 2%, raza więcej tiu- 
szczów, 3 razy więcej produktów 
mlecznych, 10-krotnie więcej cu- 
kru, 15.krotnie więcej jaj. A oprócz 
tego otrzymuje jeszcze różne Inne 
produkty spożywcze. 

Jeszcze parę uwag metodologi- 
cznych. Cytowany sowiecki publi- 
cysta Sznirlin porównywa obecny 
stan konsumcji rosyjskiego robot- 
nika — z konsumcją przedwojen- 
ną. lstotnie, konsnmcja nieco się 
poprawiła. Ale od owych czasów 
upłynęło 25 lat, cale ćwierówie- 
cze! Tymczasem konsumcja na 
Zachodzie, np. w Szwecji podnio- 
s'a się w tempie daleka szybszym. 
Ciekawe, że jeśli cyfry Sznirlina 
porównać z planami Il-giej piati- 
letki, pokaże się, że normy plano- 
we nie zastały osiągnięte. Co do 
masła, cukru ; mięsa nie osiągnię- 
ta nawet 60% planu 

Te rozważania I obliczenia tow. 
Jugowa są bardzo ciekawe. W a- 
statnich tygodniach znów w ZSSR 
tuzlegają się obawy i narzekania: 
np. narzekania na wyiątkową po- 


większych | 


suchę ub. lata, która może spo- 
wodawać bardzo niepomyślne kan 
sekwencje... A „łzwiesia* skarżą 
się, że na zimę nie przywieziono 
do Moskwy kartofli i jarzyn. Zre- 
sztą — powiadają „Izwiestia” — 
wogóle towary tak zw. „szyrpa- 
trebu“ (szeroklej potrzeby) nie są 
dostarczane iudnoścj w należytej 
ilości. 

Jak z tego wszystkiego widać, 
stopa życiowa sowieckiego robot- 
nika (z wyjątkiem uprzywilejowa- 
nej cienkiej warstwy „słachanow- 
ców“) jest mska. Podnosi się za- 
pewne, ale bardzo wolno. Wobec 


tego „optymizm“ sowieckich publi j 
cysłów jest gonajmniej przedwcze | 


sny. 


K. CZAPIŃSKI. | 


polsko-czechosłowackie 


Stosunki polsko - czechosłowac- | 18 lutego 1937 r., podpisany zos- 
kie na odcinku wzajemnej wymia- | tat w Warszawie pro:okół dodat- 


ny towarowej regulowała konwen 
cja handlowa i nawigacyjna, pod- 
pisana w Pradze w dniu 10 lutego 
1934 r. W 3 lata później, w dniu 


ZPUSZKIEM 


Spadek przyrostu naturalnego 


na świecie 


Główny Urząd Statystyczny a. 
pracował ostatnio zestawienie, do- 
tyczące przyrostu naiuralnego w 
szeregu krajów europejskich i po- 
zaeuropejskich na przestrzen; 0- 
statnich 14-tu lat, t. j. w czasie od 
1924 do 1938 r Dane te dotyczą: 
Polski, Anglii z Walią, Bulga 
Czechosiowacji, Francji. Holandii, 
łriandu. Litwy, Łotwy, Niemiec, 
Portugalii, Rumunii, Szkocji, Wę- 
gier, Włoch, Australii, Japonii. 
Kanady « Stanów Zjednoczonych 
A. P 


Jak wynika z tego zestawienia, 
rok ubiegły w znacznej większoś- 
d krajów za?naczyj się spadkiem 
przyrosty naturałnego, w niektó- 
rych państwach nawet, jak w Pol- 
sce, Bułgarii. Czechosłowacji, Ire 
landii, na Litwie, w Portugalii i w 
Szkocji w roku tym .zachserwowa- 
no najniższy przyrosł naturalny 
na przestrzeni ostatnich 14-tn fat. 


Jedynie w Szwajcarii, Włoszech, 
Australi: oraz w Stanach Zjedna- 
czonych.A. P, zanotowano w roku 
ubiegłym wzrost przyrostu natural 
nego ludnożei. w porównaniu z 
1936 r. Również pewne polepsze- 
nie zaobserwowano we Francji, 
gdzie ubytek ludności w 1037 r. 
był aleco mniejszy. 


Jednakże w porównaniu z lata- 
mi ubieglymi, wszystkie kraje wy- 
kazują znaczny spadek przyrosiu 
naturalnego ludności. W Polsce 
na przestrzeni lat 1924—1937 naj- 
lepszy był rak 1925, w którym 
przyrost ludności wyniósł 544.400 
osób, najgorszy zaś 1937 r., kle- 


dy przyrost wyrażał się ficzhą 
374.500 osób. 

Rekordowym rokiem na terenie 
Angli; był r. 1926, w którym przy- 
rost naturalny wyniósł 240.800 œ 
sób. w roku ubiegłym zaś osiągnął 
on tylko 101.000. Również w Bul- 
gani największy przyrost zaobser- 
wowano w 1926 r. (109.300 osób 
wobec 65.600 w 1937 r.). 


W Czechosłowacji w rekordo- 
wym roku 1924 przyrost ludności 
osiągnął 147.500 osób. spadając w 
raku ubiegiym da 60.200 osób. We 
Francji najwyższy przyrost ludno- 
ści zaobserwawano w 1830 r. — 
101.100 osób; w roku ubiegłym 
ubytek ludności osiągnął 11.700 
osób. 

Najwyższy przyrost naturalny w 
Niemczech zaobserwowano w 1925 
roku (558.300 osób), podczas gdy 
w r. 1937 przyrost wyrażał się licz 
ba 482.000. 


We Włoszech rekordawym ro- 
klem był r. 1930, w którym przy- 
tost Indnoścj osiągnął 515.900 o- 
sób wobec 376.000 w roku ubie 


PUDER | 


kowy do tej konwencji, 

W tych więc ramach traktato- 
wych rozwijały się w ostatnich la- 
tach szosunki gospodarcze mię- 
czy Czechoslowacją i Polską. Pad 
kreślić należy, że rozwój tych sta 
sunków wykazywał dość poważne 
wahania. Wystarczy stwierdzić, 
że w latach przed kryzysem świa 
tewym eksport polski na rynek cze 
chosłowacki wynosił okoto 125 ca 
lego naszego eksportu. W r. 1937 
na.amiast odsetek ten wynosił za- 
tedwie 4,3%, co oznacza katasira- 
falny spadek W podobnym stosun 
ku uległ redukcji przywóz z Cze- 
chosłowacji na rynek polski, który 
w 1929 r. wynosił około 6145 cate- 
go naszego importu, a w r. ub. 
spadł o przeszła połowę do 3% %. 
Jeżeli uwzględnić wreszcie, Że 0$- 
tatnio handel czechosłowacki stano 
wił zaledwie 2% w eksporcie (do 
Polski i około 3% w imporcie (z 
Polski) — otrzymamy wyrazisty 
obraz wahań we współpracy gospo 
darczej między dwoma sąsiadujący 
mi ze sohą państwami. 


Prócz momentów natury polity- 
cznej wpłynęły na to także inne 
czynniki, a więc siłna konkurencja 
przemys': niemieckiego, na jaką 
napotyka przemysł czechosiowacki 
na rynku polskim. 


Znaczną rolę odgrywały tranzak 
cje kompensacyjne. Tranzakcje 1a 
kie zawierane były przeważnie w 
stosunku 1:1. Eksport palski na ry- 


nek czeski obejmował przede 
wszystkim drzewo, len, zboże, 
skóry surowe, niektóre metale, 


podczas gdy Czechosłowacja przy 
woziła do Polski w glównej mie- 
rze samochody, koks z Zaolzia, ar 
śykuły przemysłu metalowego, 
szklanego, wyroby galanteryjne, 
niektóre chemikalia i t. d. 

Eksport polski jeszcze da r. 1929 
w przeszlo 50% składał się z produ 
któw spożywczych, zwierząt ży- 
wych i produktów zwierzęcych. 

W latach późniejszych Czecho- 
słowacja wkroczyła na drogę da- 


głym. W Szwecji przyrost nafural- lekoidącego protekcjonizmu agrar 
ny spadł z 37.100 w r. 1924 do| nego. Wprowadzi!a ona monono! 
14.200 osób w roku ubiegłym, na | zbożowy. Eksport polskich artyku- 
Węgrzech z 93.300 w rekordowym tów rolnych i hodowlanych na ry- 


roku 1925 da 51.000 w r. 1037, wł 


Australii z 81.200 w r. 1925 do 
54.600. wreszcie w Stanach Zjedn. 
A.P. rekordawym pod względem 
przyros'u naturalnego ludności był 


rok 1927, kiedy zanntowana przy-. 


tost o 961.600 osób, podczas gdy 
w roku ubiegłym przyrost fen o- 
siąpnąt cyfrę 750900 


Z Sekcji Pracowni 6 v Umysłowych P.?.S. 


nek czeski spadł o polowę i wyna- 
sił przeciętnie 20 — 25g całego na- 
szego eksportu na ten rynek. Pe- 
wien spadek wykazał wywóz wę- 
gla, stabilizację - eksport przetwa 
rów destylacji ropy i Ins — a wy- 
wóz przetworów chemicznych wy 
kazał nawet wzrost. Globalnie bio- 
rąc przywóz z Czechos'owacji do 
Polski wyniósł w r. 1937 okoła 44 
milionów zł., a eksport nasz na ten 
rynek okolo 52 miliony zł. W okre 
sie ostatnich 4 lat cyfry wywozu 
naszego nie wykazywały już po- 
ważniejszych zmian, dając nam w 
obrotach z Czechosłowacją paro- 
milionową nadwyżkę. 


Współpraca gospodarcza pa- 
między obu krajami rozwijala się 
bardziej intensywnie na odcinku 
tranzytu. W tej dziedzinie obroty 
zwiększyly się w ciągu 5 lat 10- 
krotnie: tranzyt czeski przez Pol- 
skę wzrósł ze 112.721 ton w r. 1932 
do 1.235.923 ton w r. 1937. Ten- 
dencje zwiększania handlu tranzy- 
towega Czech przez Polskę uwyda 
tniły się ze szczególną Siłą, zwłasz 
cza od wiosny b. r. t. j. od An- 
schlussu. Czechosłowacja zamie- 
rzała przerzucić lwią część swego 
handtu tranzytowego na port gdyń 
ski. 

Trudno przewidywać, jak ułożą 
się w przysz ości stosunki gospo- 
darcze między Polską a Czechosła 
wacją. Zależy to bowiem przede 
wszystkiem od sytuacji politycznej 
jako też od ukształtowania się stru 
ktury i geografil gospodarczej pań 
stwa czechosłowackiego, 


MARIA GURFINKIEL 


Odznaczona przez prof. U. J. P, 
POBRANY BEZPŁATNE 


Niezamośnym — mstępatwa 
CHŁODNA 36 m. 11, tel. 233-37 
Godziny przyjęć 10—1 i 4—8. 


LECZNICA 
«„ Dworcowa” prywatne 
tpłciawe Mężczyzn przyjmuje 
CHMIELNA lekarz 8 r. — 9 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 0 r. 9. 


Zarząd Sekcji urządza odczyt tow. prof. d-ra dana Tazowskiego 
pt. „Narodowy socjalizm, a Polska”. Odczyt odbędzie się w piątek, 
un, 4 listopada r. b. o godz. 7.30 przy ul. Wareckiej 7 Il piętro. 
Wstęp dla członków Partii I sympatyków. 


Ew 


Pięciojęzyczne napisy 


przelożyla z 


niemieckiego 


HALINA PILICHOWSKA, 


Z interesującej książki podróż 
niczej „Wielki mur", która sie 
ukaże nakł dem „Biblioteki Pol- 
skiej" wyjmujemy jeden 2 roz- 
działów o Singapore. 

Dlaczego ci dwaj Chińczycy 
przy sąsiednim stoliku rozmawiają 
z sobą po angielsku? — medyto 
wałem — toć nikogo obcego nie 
ma. nikt Im nie przeszkadza; czy 
tu w Penang wszyscy Chińczycy 
mówią po angielsku? 

Obu moich towarzyszy, którzy 
od lat już przebywają w tym kra 
ju pytanie moje rozśmieszyło 

— Czy przypomina pan sobie 
uwych dwóch Hindusów, którzy 
fu wczoraj wraz z nami srzybyli? 
| oni rozmawiali z sobą po angiel 
sku. 

Teraz wszystko się staje zrozu 
miał. Obaj Hindusi rozmwiali 
¿ snhą po angielsku, ponieważ je- 
den z nich mówi? tylko po bengal- 
sku i po hindusku, a drugi władał 


oraz angielski. A mr. Wong po- 
chodzi z Kantonu i włada narze- 
czem kantonskim oraz językiem 
mandarynów chińskich, a wiedy ga 
mr. Swee nie rozumie, i wobec te- 
go mówią z sobą po angielsku 
Mr. Swee, Chińczyk, który nie zna 
zhińskiego, nie jest wyjątklem; 
wszyscy Chińczycy ze Straits - Set- 
tement, czterv milionv a może na 
wet więcej, mówią tylko pa malaj- 
eku, a poza tym po anglelsku, jeśli 
należą do wyższych sfer społecz- 
nych. Czy są to jeszcze w ogóle 
<hiiczycy?  Bvliśmy w domu 
mr. Swee. ! poczęstował nas nie 
radvcyjna herbata ale dużą fili 
żanką czammej kawy. Chińczyk 
pijący czarną kawę? Przy słowie 
„Chińczyk“ nie będzie juz możne 
= leć fvlko a herbacie. 

Rozumie ste. radzina m 
Swee nie zawsze piła kawę. Je 
szcze dziadek. a może nawet ojciec 
pijał jasną aromatyczną chińską 


może tylko narzeczem tamilskim 
i syngaleskim, albowiem Indie ma- 
ją ponad sto języków. a przeto 
najprościej jest porozumiewać się 
po angielsku. 

Akurat tak samo jest i z obu 
Chińczykami. Mr. Swee — późnie" 
go tozmak — jest Chlńczykiem 

4 i ma Jedynle malajski 


herbatę. która 400 milionów 
Chińczyków plja a każdej porze 
dnia t nocy. Ale późniei mr. Swee 
senior postanowił opuścić swa 
ojczyznę Pukau. Chiny cierpła 
"atkliwie wskutek wainy domowej 
i inłeresv bardzo %łeoskn ida 
A więc dlaczegn nie miałby się 
wwnieść? 


| w ten sposob pewnego ama 
'nałazł się wraz 2 rodziną i licz- 
nyml skrzyniami oraz kuframi na 
okręcie, płynącym na  poludrle. 
Wszyscy Chińczycy, którzy opu- 
szczają Chiny. udają się na po- 
udnie. De Indochin i do Sżraits, 
na M-laje I do Indyj Holender- 
skich. na Borneo i do Syjamu. Po 
łudnie jest urodzajniejsze i bogat- 
sze, życie jest tam latwiej i 
trzeha wszsstkiern wvrywa $ 
mi z takim mozo!em jak w Chi- 
nach Północnych, bądź w Mon- 
goli. Tysiące „setki tysięcy, mi- 
‘lony Chińczyków postępuje tak 
Swee. Wedrnia na no- 
— Chiny zaczynają się dziś 
nie od swoich granic, lecz już ad 
<olombo i Singapore. Przebywa. 
'ą na naidrobniejszych wyspach 
Archipelagu, nad morzem | w wios- 
kach górskich, zawsze pilni. wy- 
trwall. nie wiedzą, co to wypoczy- 
net 7 iednaka wytrwałością } za. 
ciętością znoszą każdy klimat i są 

nansm robotnikami. 

Na Malaiach w clazu płęśdzie- 
sięciu lat wyparli krajowców z wie 
lu terenów pracy. Malałczycy bœ 
wiem są opieszali i powolni. pra- 
cują wtedy tylko. gdy jest to nie- 
<hadni  natrzehne. 

— Gdy moi malajscy robotnicy 
zarobią kilka dolarów — opr 
wiada jeden' z':większych plantata 
-Aw — ło znikaią i więcej się już 
we pakazują. Poiawłaią się do- 


Tego się wśród tudzy nie 
spotyka. 

Tacy sa tam wszyscy. Malajscy 
szoferzy uchodzą za naipowolnie" 
szych na świecie. Nie wynika to 
bynajmniej z ostrożności — są 
zbyt leniwi, aby prędko  jech-ć. 
Trzeba by było gaz mocniej nacis 
kać, trzebaby wytężyć uwagę, trze 
babv ta za wiele pracy. 
A wii 


tych 


iej przybyli Chińczycy. Bez 
wielkiego zachodu zag-rnęli wszyst 
kie stanowiska, które dotychczas 
zajmowali Malajczycy. Chińczyk 
nie porzuca pracy po zarobienlu 
pięciu dolarów. Odkłada owe pięć 
dolarów i stara się zarobić następ 
ne pięć dolarów. 

Na Malajach pracują teraz dwle 
tylko rasy: blali, przede wszyst- 
kim Anglicy, oraz Chińczycy. Ale 
są tam wszak i inne rasy? Ara 
+owie, którzy mają k-ntory wy- 
miany į składy jedwabi, hinduscy 
sikhowie, dostojni, rośli brodacze; 
wszyscy noszą turbany, to też nie 
można zauważyć, że jak kobiety 
splatają włosy w węzeł na tyle 
głowy. Sikhowie mają state zaję- 
cie: są odźwiernymi, dozorcami 
garaży i regulującymi ruch — po- 
*iefantami. 

Dlaczego w Singapore wszyscy 
odżwlerni są hinduskimi sikhami? 
Tiączega wszvscy dazn=* garaży 
są slkhami? Nikt nie może na to 


m'ero włedy, gdy wydadzą pienią-| ' ć odpow.edzs. Może ulatego, że 


dze. 
ady nie braknie pleniędzy na le. 
dzenle, zaoszczędzić c 


Ale pracow=ć nawet wtedy | 


przy zawodach tych można spo- 
1ojnłe siedzieć | równacześnie to 


nie co$?l rąć w zadumłe. Wszyscy Hinduscy 


sikhowie patrzą przed siebie | są 
qiezadowoleni, gdy się od nich żą- 
da jakiejś informacji. W nocy wy 
suwają swe posłania przed bramy 
domów i tam sypiają, a w me- 
dzielę zamykają się w sien:ach 
wielkich pałaców w City i popi- 
jają whisky. A poza tym patrzeć 
i myśleć, nic nie robić... 

Wiele europejskich państw, w 
1 p 'stnieia konflikty narodo- 
wościowe, powinno brać przykład 
z Singapore. Międzyn rodowości 
Singapore nie podobna prześci”: 
nąć, większość napisów jest přę- 
clojęzyczna: angielski dla Eu:ape! 
rzyków "hński dla Chińczyków. 
którzy jeszcze nie zapomniel] ojczy 
siego języka. malajski dla tych 
tórzy już nie znają chińsklepe 
n-rzecze tamilskie dla Hindusów. 
arabski dla Arabów. Niektóre na 
pisy biegną od ręki lewej ku pra 
wej, inne od prawej ku lewej. 
-hińskie napisy z góry na dói 
Wszyscy się wzajemnie tolerują. 
jedni dają spokój innym, grun’ 
aby ceny na kauczuk i cynę szły de 
qóry | wszvscy mogli z”cobić. 

A mr. Swee. nasz uprzejmy gos 
mndarz. którego czarna kawa nie 
jest wcale gorsza niż „czama" w 
Wiedniu | „Espresso“ we Wio- 
szech? 

Uczęszcza teraz na kursy wle- 
czerowe, aby się n”uczyć języka 
swych ojców. Spodziewa się. że 
za cztery lata będzie niezgorze 

Jada: językiem urzędników chiń- 
skich. Obawlam się jednak, że 
nlezbyt często będzie go używał 
Mieszkanie mr. Swee jesi urządza 


ne całkiem po europejsku. Mr. 
Swee zbiera widoki europejskich 
mlast i marzy o odbyciu podróży 
do Europy. Jada jeszcze wpraw- 
dzie w chlńskiej restauracji, ale 
iest to już „tutelsza” chińska re 
stauracja: kuchnia |Jest  |eszcze 
chińska, ale sposóh podania jes! 
europejski i kelner bez pytania 
kładzie przy każdym nakrychi nóż 
i widelec a nie pałeczki. 

Mr. Hu, Chińczyk ze Stralis ta} 
jak i przyjacłel jego mr. Swec, 
opowiadzł mł wczoraj, że odzic- 
dziczony po dziadkach stary ze- 
«ar słoneczny sprzedał bogatemu 
Amerykaninowi. Zegar słoneczny, 
który liczył parę setek lati dla 
znawców przedstawiał niewątpii- 
wie znaczną wartość. 

Mr. Hu tanio go odstąpił, Za 
otrzymane pieniądze kupił Swej 
narzeczonej też zegarek, ale ze- 
garek z Europy; przyniósł ga z 
dumą, aby mi pokazać. Mały 
szwajcarski zegorek na rękę. 

— „Swiss Watch* — oznajmił 
7 dumą mr. Hu. Mały zegarek z 
Europy iest dlań cenniejszy, niż 
stary zegarek dziadów. Albowiem 
„Swiss Watch" to pozdrowienie z 
Europy. Z gorąco upragnionej 
Europy. 

Nic mu nie powiedziałem. Po- 
cóż rozwiewać jego złudzenia? 
Gdy mr. Hu będzie w Furopie, to 
sam sł; przekora. że owa część 
świata, o której tak często ma- 
-zvł, jest w rzeczywistości mniej 
piękna, niż na fotografiach, ko- 
'ekcjonowanych przez jego przy- 
łaciela mr. Swee. 


Str. 


Kronika krakowska 


Zjazd naukowy 


Poświęcony Ziemiam 
wschodnim 


W niedzielę rozpoczął w Kra- 
kowie obrady Zjazd naukowy, pa- 
święcony badaniom Ziem Wschod 
nich. O godz. 9.30 odbyła się w 

achu Uniwersytetu Jagiellońskie 
go doroczne posiedzenie Komisji 
Naukowych Badań Ziem Wschod- 
mich. O godz. 12 odbyła się inau- 
guracja I-go Zjazdu. 

Zjazd powitał jako gospodarz 
rek.or U. J., prof. dr. Lehr - Spia- 
wiński. Obrady zagał min. spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki, prze 
wodniczący komitetit wykonaw- 
czego Zjazdów, poźwięconych zie- 
miom wschodnim. 

Referat p. t. „Zróżnicowanie ję- 
zykowe, wyznaniowe, etnograficz- 
ne, narodowościowe ludności Kar- 
pat Polskich i tendencje zmian“, 
wygłosił prof. U. J. dr. Smoleński. 

O godz. 16-iej w Instytucie Geo- 
graficznym przy ul. Grodzkiej 64 
nastąpiło otwarcie wystawy karto- 
gralicznej, poświęconej Karpatam 
Polskim. 

Wieczorem odbyły się obrady 
w sekcjach. 

W poniedziałek zjazd odhywał 
mię w dalszym ciągu. 


Radlo krakowskie 


SRODA, 2 listopada. 

4.51 Pieżń poranna. 14. Muzyka o. 
bładowa w wyk. Ork. Rozgl. Kato- 
wiekiej (z Katowic). 14.40 Pogadan- 
ka dla kobiet: „Przyrządzanie dzi- 
Gzyżny ‘w opr. Zofii Czuprykowej. 
1450 Program. 1455 Sprawy gos- 
podarcze. 18. Skrzynka techniczna 


W Opr. Leonarda Czupryka, 18.10. 
RÓ Sebastiana. i Friede- 
manna Bacha w wyk. Olgi Martusie- 
wicz (fort). 22, nić 
ci sportowe. 22,05 Szkie literacki: 
„Fredro zadumany nad Polskę” Sta- 
nisława Witołda Balickiego. 22.20. 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Sta 
nisawa Cieślakówna (śpiew, Je- 
rzy Strzemiński (wiołanczela), Olga 
Łapicka (akomp.). 28.05 Zakończe. 
nie audycji. 


CZWARTEK, 3 listopada. 


651 Pieśń poranna. 8.10 Muzyka lek- 
ka (płyta za płytą) oraz wiadomości bie- 
żęce. 8,45 Skrzynka wiejska w opr. Toli 
Reuingerowej. 14.00 Muzyka obiadowa 
(plyty): leza część. 1450 Program. 
1455 Sprawy gospod. 1530 Muzyka e- 
bladowa, gra zespół Sondlera (płyty z 
Warszawy). 18.00 „Dobry wieczór Pań- 
stwa“ — w opr. Stanisława Broniew- 
akiego. 18.10 Muzyka symioniczna (pły- 
ty): P. Czajkowski: Romeo i Iulia — 
wyk. orkiestra opery berlińskiej. 22.00 
Lokalne władomeśri sportowe, 22.05 
„Zagadntenin*: „Problem językowy 
„rodzin* i „związków”, odezyt wygł, de. 
Mieczysław Małecki, prof, U. J. 2220 
Koncert orkiestry mandalinowej „Espa- 
na“ pd kier. Stefana Syrylły. 23.05 Za- 
kończenie audycji. 


ADRIA — „Profesor Wilczur”. 

ATLANTIC: — Osma żona Sino- 
brodego", „Rapsodia“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Ordynat Mi. 
chorowski” i mecz bokserski: Louisa 


— Schmeling. 
L O. P. P. — „Pani Walewska". 
PROMIEŃ: — „Róbln Hood", 
STELLA: — „Ludzie Wisły". 
£WIT: — „Królewna Śnieżka”. 
UCIECHA: — „Gehenna*. 
MUZEUM: „Ucieczka Tarzana". 


' Ponadto dodatki. 
WANDA. „Ludzie za mgłę". 


Kronika 


śląska 


Zamach samobójczy więźnia 


W czasie kontroli aresztu policyj 
nego w Lipinach stwierdzono — iż 
przytrzymany 22-letni Ernest Ko- 
pel z Lipin Śl., usiłował pozbawić 
się życia przez przecięcie sobie żył 
u lewej ręki skorupami talerza, a 
ponadto połknął 2 ostre kawałki 
Skorup i rękojeść tyżki metalowej. 
Cięcia na ręce okazały się nie gro- 
żne. 

Kopel, którego przytrzymano na 
polecenie prokuratora Sądu Okrę- 
gowego w Chorzowie dla odbycia 


Samobójstwo 
Tr-letniej dziewczyny 


W wyłowtonych ostatnio z Bry- 
nicy pod Wielką Dąbrówką zwła- 
kach mlodej dziewczyny, rozpozna 
no 17-letnią Franciszkę Biadacz z 
Michałkowice, która — jak ustalo- 
no — popełmi.a samobójstwo, to- 
pląc się w Brynicy. Powodem przy 
puszczalnie jest zawód miłosny. 


Zag'nęła 
I5-letnia dziewczyna 


Józei Baran z Szopienie (Dwor- 
sowa 19) zawiadomil policję © za 
ginięciu jego 15-letniej córki Ger- 
trudy, która w dnu 14 b. m. wy- 
szła z domu i dotąd nie wróciła. 
Policja wszczęła poszukiwania. 


Robotnik Jan Cieśla z Jęzora, za 
trudniony przy regulacji rzeki 
Przemszy pod Mysłowicami, wyło- 
wit z wady noworodka płci żeń. 
skiej. Zwłoki niemowlęcia znajda- 
wały się już w częściowym roz- 
kładzie, co świadczy, że przebywa- 
ty one już od kilku dni w wodzie. 
Umieszczono je w kostnicy miejsco 
wego szpitala miejskiego. 


Repertuar 
TEATR IM. ST. WYSPIANSKIEGU 
W KATOWICACH. 

Środa, 2 Hstopada „Król-Stefan" 


o godz. 20. 

Czwartek, 3 Hstopada „Krawiec w 
zamku” premiera o godz. 20. 
TEATR IM ST. WYSPIAŃSRTE- 

GO NA PROWINCJI. 

Bytom — piatek 4 listopada 

„Król.Stefan". o godz, 20. 


kary roku więzienia, zastanie u- 
miieszczony w Szpitalu. Uskarża się 
an ña silne kóte brzucha. 


Wiadomości różne 


Właścicieł mleczarni Karol Wy- 
pich z Katowic (Stawowa 17] zło- 
qżył w policji donlesienie na swego 
woźnicę Andrzeja Biernata z Kato- 
wic, który dopuścił się na jego szko 
dę sprzeniewierzenia 368.35 zł. Pie 
niądze te Biernat zainkasował u 
różnych klientów, jako należność 
za dostarczone mleko. 
v 
W szpitalu miejskim w Chorzo- 
wie zmarła w następstwie dokona- 
nego niedozwolonego zabiegu 24- 
letnia Helena Magierowa z Rudy 
Śl. Na polecenie prokuratora poli- 
cja wdrożyła dochodzenia i ustałi- 
ła, że zabiegu dokonała bezpraw- 
nie Gertruda Bytom z Orzegowa. 
Będzie ona pociągnięta da odpo- 
wiedzialności sądowej. 


Radio Sląskie 


ARODA, 2 listopada. 

5.80 „Dzień dobry*—wesoły mon- 
taż płytowy. 630 Program na dzić. 
14. Muzyka obiadowa w wyk. Ork. 
Rozgłośni Katowickiej pad dyr. Ja- 
roslawa Leszczyńskiego, 14. „Z ra- 
dości nicdostatecznie” — pog. Jana 
Ciachotnego. 14.50 Wiadomości bie- 
żące 1 giełda. 18. Koncert kameralny. 
Wykonawcy: Józef Salacz (akrzyp- 
ca), Mieczysław Kulawik (skrzyp- 
ca), Janina Drapeilowa (śpiew), Zbi. 
gniew Dymmek (fortep.). 18.25 Wia- 
domości sportowe. 22. „Z życia gos- 
padarczega Śląska: Nowa umowa go 
spodarcza polsko.- niemiecka i jej 
znaczenia dla Śląska" — pog. Ste- 
fana Urbana. 2210 Muzyka polaka 
w wyk. Chóru Pracowników Miasta 
Katowic oraz Orkiestra Rozgłośni 
Katowickiej. W przerwie: „Zaduszku 
przy hałdach"—opow. Adolfa Fierit, 
23.05 Zakończenie programu. 


CZWARTEK, 3 listopeda. 


5.30 „Dzień dobry“ — wesoły montaż 
płytowy. 630 Program na dziś. 14.00 
Mnżyks obiadowa w wykonania Orkie- 
sry Rozgłośni Katowickiej pod dyr, 
Jarosława Lenzczyńskiego. 14.50 Chwil. 
ka społeczna. 14.55 Wiadomości bieżą- 
ce i giełda. 1530 „Kukiełki śląskie: 
Kłopo'y wiewiórki“. Tekst i reżyseria 
Heleny Tymieniecziej. Piosenki w opr. 
Władysława Muzyka-Żmudzkiego, Wy- 
kon.wcy: Zespół Dziecięcy Rozgłośni 
Krtowickiej. 1550 Płasenki i bajeczki. 
18.09 Usuwajmy zukłócenia w odbiorze 
radiowym — pogadanka inż. Olgierda 
Chełmickiego. 18.10 Z album spezkera 
1825 Wiadomoćci sportowe. 22.00 Roz- 
mawe me słuchaczem przeprowadzi Je- 
ney Topa. 2210 „Wesoły wieczór“ w 
oprac. Konstantego Tatarkiewicza w 
wykonaniu zecpoła „Śląskiej Pozytyw- 
ki“ = mdziałem Orkiestry Rozgłośni Ka- 
towickiej. 23.05 Zskończenie programu. 


Za przykładem Markowej 


Wieś Odrowąż w kieleckim, po- 
łożona na ziemiach bardzo mar- 
nych, z własnością rozdrobnioną i 
ubogą ludnością, dzięki spółdziel- 
niom a zwłaszcza dzięki spóldziel- 
ni zdrowia upodabnia się do osad 
zachodnio europejskich. 


W najpiękniejszym budynku wsi 


— Domu Ludowym — mieści się 


Spółdzielnia Spożywców, licząca 
przeszło 460 czioków, mająca ob- 
rót miesięczny przekraczający 17 
tys. zł., spółdzietcza piekarnia, ma 
sarnia | Spółdzielnia Zdrowia. Ta 
ostatnia spółdzielnia pawstała jakc 
wynik prac wychowawczych już 
działających spółdzielni. Przed u- 
ruchomieniem  Spółdzielaż Zdro- 
wia czołowi działacze OQdrowąża 
wyjechali na własny koszt da 
Spółdzielni Zdrowia w Markowej. 

Już 1 czerwca 1938 roku zosta- 
je oficjalnie otwarta Spółdzielnia 
Zdrowia i doktór tejże spółdzielni 
p. Maria Wolamin rozpoczęta pra 
cę. W dniu otwarcia spóldzielnia 
liczyła 70 członków, obecnie 156. 
Od chwili uruchomienia spóldziel- 
ni udzielono 375 porad lekarskich 
nie licząc w tym przeglądu dzieci 
w ochronkach a także wielokrot- 


Wyjaśnienie 

W zwłązku z zamieszczoną w 
numerze z dn. 8 października na 
str. 4 notatką p. t. „Metody przy 
parcelacji", uprzejmie proszę a ła- 
skawe podanie w jednym z najbliż 
szych numerów następującego wy 
jaśnlenia: 

„W związku z notatką umiesz- 
czoną w nr. 284 z dn. 8X Pañ- 
stwawy Bank Rolny wyjaśnia, że 
parcelacja majątku Jedino jest do- 
piero w toku wykonania i przed 
jej zakończeniem wszelkie słuszne 
i ustawowo zabezpieczone prawa 
służby folwarcznej będą zaspaka= 
jone, tak jak to miało miejsce w 
parcelacjąch przeprowadzanych 
przez P. B. R.* 

Sekretariat Generalny 
Państwowego Banku Rolnego 


nych zabiegów u poszczególnych 
chorych. Spółdzielnia ma pięknie 
urządzony gabinet lekarski i po- 
czekalnię oraz uruchomioną filię 
w Niekłaniu, do której lekarka do 
jeżdża 2 razy w tygodnia, 

Spółdzielnia Zdrowia prowadzi 
ła w lecie dwie ochronki w opar- 
ciu o Kola Gospodyń Wiejskich, 
w których to ochronkach uczyła 
Się w okresie letnim przeszła 100 
dzieci. Zbiorawym wysilklem wy- 
kończono studnię artezyjską na 
glębokości 90 m. Ostatnio prze- 
prowadza się wodociąg w ten spo 
sób, aby do każdej chałupy mo- 
gla być bezpośrednia doprowa- 
dzona woda. Wodę pompuje spe- 
cjalny motor elektryczny, ba Odro 
wążacy pomyśleli też o tym, aby 
wieś zelektryfikować. 

W tej chwili spółdzielcy w 0- 
drowążu przygotowują plany bu- 
dowy łaźni, szpitala i pratni wspól 
nej. 

Opłaty za porady dla członków 
wynoszą w Spółdzielni Zdrowia 
zł. 1.50 pierwsze a następne 1 zł.; 
dla nieczionków pierwsza porada 
zł. 2, następne zł. 1.50. Wyjazd 
do charego wynosi zł. 5 i furman 
ka. dla nieczłonka zł. 7 i furman- 
ka plus 50 gr. za każdą godzinę. 
Spółdzielnia uzyskała to, że oko- 
ficzne apteki na recepty lekarza 
Spółdz Zdrowia wydają tekar- 
stwa a 25 proc. taniej, a sejmiko- 
wy szpital za wszystkie zabiegi, 
analizy i t. p. od chorych  skiero- 
wanych przez Spółdzielnię Zdro- 
wia, pobiera tylko 50 proc. nor- 
malnych opłat. 


2 „EM Povoa“ 


Do państwowej szkoly morskiej 
w Gdyni nadeszła depesza, według 
której statek szkolny „Dar Poma- 
rza”, w dniu 27 odpłynął z Las 
Palmas, a w niedzielę znajdował 
się w pozycji: 23 stopnie 4 minuty 
szerokości północnej i 20 stopni 15 
minut dlugości zachodniej. 
ku wszystko w porządku. 


Wkatastrofie motocyklowej w Gdyni 


Jedna osoba zabiła, jedna ranna 


W ponłedzlałek wydarzyła się 
w Gdyni katastrofa motocyklowa. 
Samochód ciężarowy firmy Lane 
ki w Warszawie, prowadzony 
przez robotnika Pawła Świderskie 
go, nie posiadającega prawa ja- 


zdy, najechał na motocykl prowa- 
dzony przez Tomasza Krawca z 
Orłowa. 

Krawiec zabity został na miej. 
scu, a żonę jego, ciężko ranną, od- 
wleziono do szpitala. 


ŚRODA, 2 Listopada. 


ją 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35. | 12.60 
Muzyka z płyt. 7. Dziennik. 7.15.j Rozmowz łachnika = młodzieżą. 15.15 


Muzyka z płyt. 8. Transmisja żałon- 
ma. 12. Hejna. 12.08 Audycja potu- 
dnlawa. 15. Zapomniane groby — 
pog. 15.10 Kwartet amyczkowy 2 
Krakowa. 16, Dziennik. 18.05 Wiad- 
gospod. 16.15 Zakazy i nakazy w 
szkole—gawęda 16.30 Utwory Frenc- 
ka wyk. na organach Józef Pawlak. 
17.05 Pierwsze walki o ziemie pol- 
skle — odczyt. 17.20 Soliści: Sława 
Czerwińska (soprab) oraz Bromsław 
Nagujewski (wiolonczela). 18. Audy- 
cja dis wsi. 18.30 „Nasz język”. 
18.40 Dyskutujmy: „Plusy i minusy 
rekordów sportowych”. 19. Muzyka 
salonowa. 20.35 Dziennik. 21. Kon- 
cart chopinowski w wyk. Henryka 
Sztompki. 21.30 Wieczór literacki 
22. Muzyka religijna z płyt. 22.55. 
Przegląd prasy. 23. Dziennik. 23.05. 
Wiad. z Polski (w jęz. ang.). 

WARSZAWA Il 14 Zespół Pawła 
Rynasa. 15. „Nastrojowe obrazki“ — 
koncert z płyt. 15.50 Jan Sebastien 
Bach z płyt 16.40 Wiad. spartowe. 
16.45 Parę informacyj. 16.50 Kącik 
solistów. Stefan Herman _ (skrz.], 
17.10 Pog. akt. i społ. 17.25 Zycie 
kulturalne stolicy. 17.35 Program. 
17.40 Giuseppe Verdi; Meza żałab- 
na (Requiem). 21. „Zaduszki*—kwa- 
drans poetycki. 21.15 Niedokończona 
symfonia Schuberta h-moll Nr. 8 
(płyty). 22. Utwory Artura Honeg- 
gera z płyt. 22.45 Wagner, ukł Le- 
opołdą Stokowskiego. 

CZWARTEK, 3 listopada. 

WARSZAWA 1. 630 Pieš. 635 Gim- 
nastyka. 650 Muzyke (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 800 And. 
dla szkół 1100 „Jak i na czym Indzie 


grają" — sud. muz. 1125 Ork wojsk. 
Hejuał. 12.03 Aud. połudn. 15.00 


Kłopoty i rady: „Moja Basia kłamie” 
15.30 Muzyka obiadows. 16.00 mik 
i wiad, gosp. 16.15 „Dwadzieścia minnt 
w królestwie nici” — cdenyt dls mło- 
dzieży licealnej. 16.35 Utwory fortep. 
Michołnuskiego w wyk. Józefa Smida- 
wlezu. 11.00 Od ścieżki da amostrady— 
pog. 17,10 Koncert myśliwski (w dzień 
św. Huberta) (ze Lwawa). 1750 Ping- 
win — pog 18.00 Aud. die młodzieży 
wiejskiej, 1830 „O tymłąch ntworów 
muzycznych" — gawędz. 19.00 Muzyka 
iekka * tan. 2035 Dziecnik_ 21.00 Nasze 
wielkie i małe inwestycje — odczyt. 
2110 Ze śpiewem i tatem przez Pol- 
ske (Śląsk). 21.45 „Eliza Orzeszkawa*— 
szkie Eleracki Marii Dębrowkiej. 22.00 
Komer dawnej muzyki. Margerita 
Tromhini-Kazura — klawesyn, Mieczy- 
slaw Szaleski — viola d'amore. 2255 
Przegląd prezy i ost dzien. 23.05 Kom 
cert muzyki polskiej w wyk. pod dyr. 
G. Fieber, Crnżyny Bacewiczówny 
(skrzypee) i Mamrycego Janowskiego 
(śpiee). 


WARSZAWA II. 1400 Zespół Jimo- 
wita Przyhajewskiege. 15.00 Organy 
i zespoły wokalne — koncert popular. 
my (płyty). 16.06 Mozart (płyty). 16.40 
Wiad. sportowe. 16.45 Parę informacji. 
1650 Kącik solistów. Śpiewa Mieczysław 
Znmdzr. 1110 „Jak nrzędoja inepekeja 
handlowa w Warszawie” — reportsi. 
1725 Życie kultnzelne nolicy 1735 Pro- 
gram. 1140 Muz. (płyty). 21.00 Wene- 
ejs w muzyce — koncert popularny 
(pbyty). 3150 „Z zagadnień hiztorli 
suki” — odczyt 22.10 Recital śpiewa- 
czy Elieo Qiendini — tenor, 22.40 Mu- 
zyku taneczna z dancinga „Cafe Gluk*. 
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Napad rabunkowy 


W późnych godzinach wieczor 
nych dokonano na ulicy Rajskiej 
w Nowym Sączu nienotowanega 
dotychczas w mieście napadu ra- 
bunkowago. 

Ulica ta, stanowiąca przejście z 
ul. Matejki na ul. Młyńską, nie jest 
zabudowana, a brak oświetlenia 
wytworzył dogodne warunki dla 
napadu rabunkowego. Krytyczne- 
go wieczoru nieznani dotąd spraw 
cy, wiedząc zapewne, że ulicą tą 
wracać będzie właściciel kiosku 
przy placu Dąbrowskiego inwalida 
wojenny Ludwik Wiktor, który co- 
dziennie przesił w obawle przed 
złodziejami bardziej wartościowy 
towar z kiosku do domu, zaczaili 
się za jednym z płotów I w chwili, 


gdy Wiktor mijał ich, napadli na 
ulego z tyłu. Jeden ze sprawców 
podłożył napadnięiemu nogę, co 
spowodowała, że Wiktor upadł na 
ziemię, a wówczas pozostali zła- 
czyńcy rzucili się na niego, Wik- 
tor, orientując się, że padł ofiarą 
bandytów, pragnąc uratować nie- 
siony w walizce towar, począł roz 
paczliwie się bronić. Nie zdołał je- 
dnak sprostać napastnikóm, to też 
został przez nich dotkliwie pohi- 
ty, poczem bandyci przeszukali 
mu kieszenie į zrabowati walizę, 
w której znaldowały slę wyraby 
tytoniowe. Po dokonaniu tego na- 
padu sprawcy zblegli w pobliskie 
pola nad Kamienicą, unosząc ze 
sobą zrabowany towar. 


Kronika Pozrańsko - Pomorska 


Radio Poznań 


SRODA, 2 listopada. 


14. Przegląd giełdowy. 14.10. Z 
muzyki operowej. (płyty). Ruggiero 
Leoncavallo: Fragmenty z op. „Pa- 
jące" (wyk. orkiestra, chóry i Bolió- 
ci teatru „La Scala” w Mediolanie 
pod dyr. Franco Ghione. Soliści: Be- 
iva Pacetti, Mario 

Nessi, Arnaldo 
Borghi ì Leona Paci 14.50 Wiadomo- 
ści 18. W trosce o zdrowie — pog. 
wygł dr. Marian Kacprzak (z War. 
szawy). 18.15 Czwartek literacka-ar- 
tystyczny w pałacu Dziatyńskich- 
wygł, Kazimierz Pluciński, 18.25. 
Wiadomosc sportowe lokalna. 22. 
Audycja z cyklu „Słynni dyrygenci” 
(płyty). 23.05 Zakończenie progr. 

CZWAETEK, 3 listopada 

8.10 Program na działaj. 8,15 Nasz 
koncert poranny (płyty). 8.65 Poga- 
wędka dla koblet 14.00 Przegląd 
giełdowy. 14.10 Różne formy dawne- 
go i współczemego tańca — płyty. 
1455 Wiad. bieżące. 15.30 Nowości 
repertuarowe wytwórni „Odean“, 
18.00 Piosenki 1 wierszyki dla dzieci 
(płyty). 1816 Skrzynka techniczna 
— inz. Marian Rajewski. 18.25 Wia- 
domości sportowe lokalne, 22.00 Kon 
cert rozrywkowy. Wykonawcy: Or. 
kiestrą Rozglośni Poznańskiej pod 
dyr. Eugeniusza Raałego. Kajetan 
Kopczyński — baryton Marian Sau- 
er — akompaniament. 23.05 Zakoń. 
czenie programu. 

TORUŃ 


KINA POZNAŃSKIE 
ADRIA: „W emiery oczy”. 
APOLLO: „Roszlio”. 
CORSO: „Skamieniały Laa". 
GLORIA: „Znachor”. 

GWIAZDA: „Dla Ciebie Senorito". 


METROPOLIS: „Prolesor Wilezue”, 
NOWE: „Córka Samoraja*, 
OŚWIATOWE T. C. L.: „Tajny plon 

A: 

SFINKS: „Dyplomatyema żona", 

SŁOŃCE: „Biały Motyl", 


Radio Toruń 


ŚRODA, 2 listopada. 

6.57. Pleśń „Witaj Gwiazda Morza”. 
10. Poranek symfonicz. z płyt. 10.05. 
Program na jutra. 18. Dla każdego 
coć ladnego, 18.50 Wladomości z Po- 
morza. 18. Przechowanie zbóż w go- 
spadarstwach wiejskich — pog. roln. 
Faliksa Nowakowakiego. 18.10 „Na 
pomorskich cmentarzach“ 
Bernarda _ Nuszkowakiego. 
Wiadomości sportowe z 
22. Muzyka kameralne w wyl. Byd. 
goskiego kwartetu smyczk. (H. Woj- 
cięchowzka (1 skrzypce), L. Kwaśnik 
(II skrz.j, A. Rösler (altówka), Z. 
Wojciechowska (wialon.) i Edmunda 
Róslera (fortep.). 28.05 Zakończenie 
audycji 


CZWARTEK, 3 listopądą. . 
6.57 Pieśń. 10.00 Muzyka salona- 
wa (płyty). 10.56 Program na jutro. 
18.00 Dla każdego eoś ładnego — 
płyty. 13.50 Wiadomości z Pamorzm. 
1530 Przy obiedzie (płyty). 18.00 
Morski przegląd gospodarczy — wy 
opracowaniu B. Rusieckiego. .18.10 
Utwory fortepianowe Mozarta — 
płyty. 1) Rundo a-mall (Ignacy Pa- 
derewaki). 2) Fantazja c-moll (E- 
dwin Fischer). 18.25 Wiadomości 
spartowe z Pomorza. 22.00 Koncart 
rozrywkowy. Wykonawcy: Zespół 
salonawy Orkiestry Marynarki Wo- 
jennej, pod dyr. kpt. Aleksandra OL 
szewaklego (z Gdyni) i Hanna Wań- 
aka — śpiew (z Bydgoszczy). 22.56 
Aktualności. 23.05 Zakończenie au- 
dycji. 


KRONIKA WILEŃSKA 


Z przed straganu Chony Mana 
na rynku Tyszkiewiczowskim skra 
dziono etażerkę. Pod zarzutem do- 
konania tej kradzieży zatrzymano 
Go'dę Grodzieńską. 

. 


Współwłaściciel fabryki ezeko- 
lady (przy ul. Ostrobramskiej 18) 
został oskarżony przez Bolesława 
Gulbanowicza [Stefański, Forsztat 
8) o przywłaszczenie na jego szko- 
dę kaucji w wysokości 80 zł. 

za 


Maria esiukiewicz (Turgieł- 
ska 2) zameldowała w policji, że 
Czesław Skopiński, zam. w są- 
siedztwie, grozi jej zabójstwem. 

s» 


© 
Na placu Orzeszkowej podrzu- 
cono chłopaka w wieku 4 lat na- 
rodowości żydowskiej. Podrzutka 
umieszczono w przytułku. 
CJ 
3 
Jak się dowiadujemy w Wilnie 
w najbliższym czasie wydane 20- 
stanie przez starostwa grodzkie 
rozporządzenie, na mocy którego 


we wszystkich wozach obręcze że- 
lazne mają być zastąpione gumo- 
wymi. 

Ma to na celu zmniejszenie ha- 
łasu w mieście oraz, lepszą kon- 
serwację gładkich jezdni. 


Z mieszkania Plotra Jankow- 
skiego (Listopadowa 2] dokonano 
kradzieży rzeczy, ogólnej wartości 
50 zł. Padejrzanego o dokonanie 
tej kradzieży zatrzymano. 

+ 


Na ul. Mickiewicza auto prowa- 
dzone przez szofera Józefa Biel- 
skiego zderzyła się z rowerem Cze 
sława Grejca (Rysia 9). Rower 
został uszkodzony, zaś Grejc do- 
znał iekkich uszkodzeń ciała, 

de 
z 

Na Placu Katedralnym szybko 
mknący samochód najechał na 
przechodzącą kobietę nie ustalo- 
nego na rzzie nazwiska, która do- 
znała ogólnych obrażeń  cłała. 
Skierowano ją do szpitala Św. Ja- 
kuha, 


Zajścia antysemickie w Klecku 


Z Nieświeża donoszą, iż mia- 
steczka Kleck w 
dni było widownią zajść an- 
tysemickich. Rozpaczęło się ad 
bójki powstałej między kilkoma 
Żydami a chrześcianami. W wyni- 
ku tej bójki zostali pobici Piotr i 
Jan Goszczyńscy oraz Abram Pie- 
tro. Wypadek ten wywołał następ- 
nle wystąpienia antysemickie. Wię 
ksze grupy zaatakowały Żydów na 


| rynku, po czym zmusiły ich do za- 
ciągu paruj barykadowania się w synagodze. 


Napastujący usiłowali zniszczyć 
barykadę i wtargnąć do wnętrza 
synagogi, lecz natrafili na opór- 
Tymczasem przybył odcział po- 
licji, który zajście zlikwidował. 

Podczas bójki kilka osób zosta- 
ło poturbowanych. Miejscowa po- 
licja prowadz! energlczne docha- 
dzenie. 


Czytajcie 


prasę socjalistyczną W 


saa Str. 6 


Działaliość marszalkowej cang- Kai- Szok pod znakiem „Gestapo“ 


Przewódca chińskiego oporu ma 
'w swej żonie niezastąpioną współ 
pracowniczkę. Od grudnia 1927 # 
odkąd pani May-Ling-Sun zgo- 
dziła się przyjąć nazwisko Czang- 
Kai-Czeka, jeśt niestrudzoną tn- 
warzyszką ` prac wadza narodu 
chińskiega w nierównej wake 
z japońskim najazdem. 

Czang-Kai-Czek, Chińczyk naj- 
czystszej krwi, który nigdy nie był 
w, Ameryce czy Europie, nie zna 
się, na sztuczkach zachodniej dy- 
pleimacji Pani Czang-Kai-Czek 
przeciwnie, orientuje się doskona- 
le we wszystkich zawiłościach dy- 
plomacji europejskiej czy amery- 
kańskiej. Zna mentalność Zacho- 
du, z którą zetknęła się jako stu- 
dentka Welesley Eolledge w Sta. 
nach Zjednoczonych. Pani mar- 
szałkawa włada doskonale języ- 
kiem angielskim i Jest doskonatą 
pośresłniczką między egzotycznym 
Wschodem i Zachodem. 


: Dyplomaci amerykańscy lub eu- 
robejscy mieli niejednokrotnie spo 
sobność podziwiać zręczność iłu- 
inaczki, która w idealnej formie 
potratila wyrazić im myśl swego 
męża, znającego poza chińskim je 
dynie język japoński. 

Wojna rozszerzyła znacznie 2a- 
kres zadań tej kobiety. dia której 
hce jest pojęcie znużenia, znłe- 
chęcenia Ib braku odwagi. 


Z chwilą wybuchu wojny trze- 
ba było stanąć do pracy nad of- 
ganizacją szpitalnictwa, pomyśleć 
i zrealizować skuteczną pomoc dla 
selek tysięcy uciekinierów z Szang 
leju, Nankinu, Pekinu i innych 
miast Chin północnych, ogarnię- 
iych pożógą wojenną.  Nieszczę- 
sllwym zbłegom trzeba było za- 
pewnić nie tylko dach nad głową, 
ale dać im zatrudnienie, otoczyć 
opieką liczne sieroty, których ro- 
dziœ padali zdziesiątkowani przez 
epidemiczne choroby, zjawiska na 
Wschodzie nieodłączne od każdej 
wojny. 


Poza tą praco, przerasłającą 


zdawałoby się siły wątłej kobiety, 


Zdani na własne nasże siły podję- 


uwa Nr. 3y 


Bylo już dobrze po północy, kiedy 


pani Czang-Kai-Czek znajdowała | liśmy tę walkę, kłórę prowadzić |Po ozcku, z nieczynnym reflekto- 


czas, by towarzyszyć mężowi w 
częstych podróżach na front, gdzie 
w tym czasie gdy mąż jej przepro- 
wadzał inspekcję pierwszych linii 
bojowych zwiedzała szpitale po- 
lowe į ambulanse. Pani Czang- 
Kai-Czek natrafila w jednym ze 
szpitali na scenę operacji ciężko 
chorego. Chirurg był w rozpaczy, 
okazało się bowiem, że w szpita- 
lu, gdzie w tym dniu był wyjątko- 
wy napływ rannych, zabrakło ban 
daży. Marszałkowa nie namyśla- 
jąc się długo — kazała się za- 
wieźć samochodem na pobliskie 
lotnisko wojenne i wystartowała 
samolotem da najbliższej centrali 
środków opatrunkowych. W dwie 
godziny później szpital był zaopa 
trzony we wszystko, co potrzeba 
dla plelęgnowania wielkiej liczby 
rannych. 


Pewnego razu w drodze powrot 
nej z jednej z nagłych inspekcji 
lotniczych, samolot, wiozący mas- | 
szałka Czang-Kai-Czeka i jego 
małżonkę został zaskoczony przez 
kilka samolotów japońskich. Na 
szczęście samolot marszałka był | 
szybszy od japońskich aparatów į 
myśliwskich. Przygoda ta nie po-| 
wstrzymała marszałkowe! od uda- 
nla się w 4 dni później da strefy 
bojowej dla przeprowadzenia in- 


spekcji kilku | nawozałożonych 
punktów sanitarnych. 

Poza tymi czynnościami pani 
Czang-Kai-Czek prowadzi oży- 


wioną akcję propagandową na 
rzecz swego narodu. Często wy- 
głasza ona przemówienia w świet- 
nym języku angielskim. przezna- 
czone pro"ze wszystkim dla stu- 
chaczy amerykańskich. 


W referatach swych wypowiada 
dzletna patriatka swe poglady z 0- 
twartością i szczerością wielką 
„Świat zachodni przygłąda się z 
obajętnością, obrażającą wszelkie 
uczucia i zasady etyczne, cierpie- 
niom narodu chińskiego 


obchodzi 25-lecie 


Pieniądz jest okrągły | łatwa się 
toczy. Tym się pewnie tłumaczy, że 
uszczędni Holendrzy postanowili w 
r. 1918 wypuścić monety 5 rentyma 
we, ksztajiu czwarnkąta. Ludność z 
Noczątku mlemtnie odnoaila się da 
dziwnega ksxtałta monety, której śm 


W dniu 3 paździnrnika nastąpiło 
utwarcie muzeum nptekarstwa w Ma 
nachium. Murenm to otrzymała ze 
wnzyntiich siron Niemiec cenne dm- 
ty. Hezące mieraz po 150 — 500 lat. 
Srczególną dumę organizatorów te- 
ga nryginalnegu muzeum jest adiwn 
mona specjalnie apteka z Regens- 
Warga, wykonana w stym mieezczań 
<klego baroku z okresu ok. 1356 r. 
Półki tej apteki, zaliczanej do naj- 
piękniejszych w całych Niemczech, 
+apelnicne są naczyniami, iajansczn 
| słojami, wykonanymi z najróżno- 
redniejszych materialów, a liczącymi 
antki lat Szczagólnie interesujący 
jest rblór atarych ńredków leczni- 
czych, przeznaczony głównie jako 
materia] do studiów farmaceuty- 
aych. Można tam znaleźć liona be- 
hamiwa, aane już chyba tylka nie- 
licznym aptekarzom doby dzisiej- 
szej, ie wymienimy tylko t tw. — 
„Gamskugeln*, wykonane z żołądka 
Kkozicy, dalej preparaty z węża. — 
Szczytem jednak wszystkiego są le- 
karstwa, przygotowane z thiczonych, 
xproszkowanych kawałków mumii, 
które w drze renenaniu zaliczano do 
najbardziej poszukiwanych śrdków, 


Czytakie prasę 


socjalistyczna |. 


leki wrór rmojdowaj ulę aż na Cej. 
lonie, gdzie również są w ablegu mo- 
nety czworokątne. Obecnie moneta 
clesry się dużą wnartaścią kolekcjo- 
nerzką I ablegową. Dotychczas wy- 
bito 49 millonów sztuk tych monet. 


leczących wszalkie dolegliwości. Mu- 
zeum rawiera ponad to cale ogrom- 
ne zbiory ziół | różnych dziwacznych 
medykamentów, starych szkieł ap | 
tekarakich, west 1 tygli do kopieaóe | 
ana Í 


będziemy ałba do zwycięskiego 
końca, albo do ostatecznego agnę 
bienia nas. Trudno jednak prze- 
widzieć, oo wobec tych olbrzymich 
mas artylerii, samolotów bombar- 
dujących, czołgów itp., nagroma- 
dzonych przeciwko nam, może się 
stać. jesteśmy przygotowani na 
najgorsze i spodzłewamy się naj- 
lepszego". 


rem przy motorze, błąkalem zię w 
pobliżu granicy niemiecko - francu- 
skiej, ściśłej zaś niemiecko  trancn- 
sko - Inksamhurakiej. Po ciemku, 
gukląc się ca chwila w dragach, sta- 
ralem alẹ dotrzeć da niemieckiej sta 
eji granicznej Per. Na szosie ruch 
był minimalny, po części ze względu 
na parę, po części zań dlutego, m 
droga, którą zbliżałem alę ku Fran- 
cji, nie stanowi ważnego węzła ko. 


Zarząd Oddz. Robotników Portowych 


Zw. Zaw. Transportowców w Gdyni 


Wśród obecnych dlugoletni 


tow. DANIELEWICZ; obecny pre- 


zes tew. KULESZA i tow. FAND REJEWSKI, skarbnik, 


munikacyjnega między obu państwa 
mL 


U kreu wszelkiej nadziei i zme- 
czenia datarlem wreszcie do Perl, 
włoski. wściśniętej we wzgórza, któ 
rymi zgodnie podzieliły się pograni- 
czne trzy państwa: Nlemoy, Fran- 
cja i Lnksemhnrg. 


Po drugiej w nocy znalazłem się 
= mem placyku, Beej ska 
w pè mmesziancow macu pess 
nej. Pierwszą niespodzianką był du- 
ży ruch, Jaki o taj porze panawal. 
Połowę mniej więcej stanowili poli- 
ejanci, resztę zgromadzonych „cy- 
wile“, z których, jak się patem do- 
wiedziałem, wielu należało da shii- 
hy granicznej. Przyjazd mój wywo- 
łal sensację, powiększoną jeszcze 
tym, że na motorze pomiewala Maga 
Eolski, kraju, którego przedstawicie 
le na pewna bardzo rzadko tędy jeż- 
dżą. 


Na zapytania policjanta w jakim 
eein tataj przybyłem. odpowiedzia- 
lem, że pragnę przenocować w Perl, 
przyjrzeć alę stacji granicznej i u- 
dań się w dalszą drogę do Luksem- 
burgu. Wnet znalaz] się nsłnżny mie 
szkaniec, który rozpoczął paszniki- 
wanie nociegn dla mnie. Trwało to 
dość dlugo, albowiem wszystkie za- 
jazdy były zajęte. Przez kogo—nie u- 
daln mi się dowiedzieć. Zresztą zbyt 
matrętna Indagacja na granicy, tym 
hardziej przez cudzoziemca, jest nie 
pożądana 1 może się àla niega nkoń- 
czyć pawnrniejszą nieprzyjemnościz. 


Wreszcia uczynny mieszkaniec wy 
nalaz} mały pokoik. Wypedała od- 
mdzięczyć się za przysługę, więc za. 


Węgry—ojczyzną wędrownych cyganów 


Słowo cygan wiąże się nierozer_ 
walnie z pojęciem włóczęgi, który 
nie ma stałej pracy, domu, ojczyz- 
ny. Pojęcie to zyskała powszech- 
me obywatelstwo. Historia stwier- 
dza jednak, że pierwszym etapem 
wędrówki koczowniczego plemie- 
mia była właśnie ziemia wmdew. 
a. 


Wygnani z Azji przez Tamerla- 
na na początku XV wieku, przez 
Trację i Macedonię dotarli cyga- 
nie do Węgier, gdzie bandy ich 
znalazły szczere i gościnne przyję 
cie. Bezbronne gromady cyganów, 
tak odmiennej postac’ i obycza- 
jów, znajdują możnego opiekuna 
w królu węgierskim — Zygmun- 
cie, który udziela im opieki i po- 
mocy. 

Zachęceni takim przyjęciem, cy- 
ganie uważają Węgry za swoje 
główne siedlisko i choć nieliczne 
ich gromady ukazują się wkrótce 
we wszystkich krajach Europy — 
z Węgier emigrują niechętnie i nie 
na dlugo. Wprawdzie po śmierci 
Króla Zygmunta kończą się dla 
mich „ziote czasy" swobody i tołe 
rancji, niemniej jednak w węgier- 
skim narodzie wyczuwają cyganie 
wiele wspolnych cech, 4 Węgry 
uważają za swą choć przybraną, 
lecz jedyną ojczyznę. 


Pomost między tak odrębnymi 
etniczmie grupami stwarza muzy- 
ka. Ogromnuie muzykalni, Węgrzy 
rozmiłowali się w cygańskich ro- 
mansach i choć sami mają piękne 
zespoły, utarł słę zwyczaj, że ża- 
dna uczta weselna nie może się © 
bejść bez muzyki cygańskiej. Oni 
jedni umieją zakląć w dżwięki u- 
czucia i przeżycia ludu węgierskie 


ły niemała sławy i rozgłosu cygań 
skim wykonawcom. 

Franciszek Liszt w swych czę- 
stych podróżach do Pesztu ota- 
czał się chętnie wędrownymi arty- 
stam „z bożej laski“. Na ziemi 
węgierskiej wyrósi i zasłynął cy- 
gan skrzypek, Barnabas Mykali, 
który tak był głośny, że znakomity 
znawca muzyki - kardynał Csaky 


go. Slynne czardasze orzysporzy- | kazał namalować jego portret Z 


| 


podplsem „Magyar Orpheus". 


Mówca przem :wia 


trzymając mikrofon w ręce 


W Niemczech lansowany jest 
obecnie nowy typ mikrofonu kon- 
densatorowego. Mikrofon nie wy- 
maga — jak dotychczasowe — na- 
leżytego ustawienia, ażeby głos 
dobrze wychodził. Uzyskana to 
w ten sposóń iż czułe na głos 
miejsca znajdują się na płaszczyź 
nie o formie kuli i tym samym ze 
wszystkich stron jednakowa przyj 
mują i transmiłują głosy. 
ten wynalazek telefunkenowski od 
znacza sie wyjątkowo małymi roz 
miarami i będąc ledwo widocznym 
posiada szczególnie wielkie zna- 


Nowy|łatwy do zainstalowania, 


czenie dła mówców, którzy nie 
przemawiają z mównicy, lecz po- 
ruszają się swobodnie, trzymając 
w jednej ręce malutki mikrofonik, 
co nie przeszkadza im nawet w ży 
wej gestykulacji. Próby wykazały, 
że także przy urządzaniu wielkich 
imprez tzw. „Kugelmikrofon* speł 
nia dobrze swe zadanie. Mikrofon 
posiada średnicę tylko 5 mm i jest 
dzięki 
czemu zaczęto go coraz szerzej 
stosować nawet w ateliers przy 
dokonywaniu zdjęć da flimów 
dźwiękowych. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR „BUFFO“. „Porwanie 
Sabinek". Farsa w 4-ch aktach 
Fr. i P. Schanthanów. Opracowa- 
nie į piosenki |. Tuwima. Reżyse- 
ria J. Warnecki. 

Inteligeninie opracowany biułe- 
tyn programowy teatru „Buffo“ 
powcza nas, że po.raz pierwszy 
„Porwanie Sabinek" wystawiono 
na scenie warszawskiej w r. 1885. 
Program nadto wylicza bardzo 
istotnie ciekawe i charakterystycz 
ne dia czasów i epoki ówczesne 
recenzje naogół bardzo pochleb- 
ne dla sztuki. 

Gdy się patrzy obecnie na długi 
rząd samochodów, stojących wie- 
czorem przed teatrem „Buifo', na 
natłok publiczności | ścisk przed 
kasą, trudno się opędzić pytaniu, 
czym się tłumaczy to szczególne 
powodzenie zeszłowiecznej farsy. 
Czy jej wartość jest na tyle trwa 
czy też publiczność warszaw- 


Radzki zipowiadsiany, JERZY CEZARSKI, 


ska w ciągu tego półwiecza tak 
niewiele się zmieniła? 

Q samej farsie w sensie pozytyw 
nym można chyba fo pawie- 
dzieć, że nie nadużywa ona dra- 
stycznych sytuacyj, że utrzymuje 
jakąś miarę i takt w dowcipie, że 
jak już recenzenci z r. 1885 zauwa. 
żyli, pobamiona jest ona tak ty- 
powej dla tego gatunku sztuk 
„tłuste - pieprznej przyprawy”, 

Ta jej niezaprzeczona zaleta ią 
czy się jednak z wielu zbędnymi 
dłużyznami i obciążeniami, któ- 
rych dość łatwo mogła by się u- 
strzec bardziej przemyślana czy 
krytyczna przeróbka. Poza kilku, 
wtrąconymi dość sztucznie, piosen 
kami, nie znać na sziuce, jej stylu 
i języku, pracy Hterackiej Tuwi- 
ma, który ją niby przystosowywał 
czy adaptował. 

Niezły dowcipek o Tadeuszu 
Zielińskim, jako sztubaku, z które- 


go „nie nie będzie” w opinii nau- 
czyciela, nie ratuje sprawy ani sy 
tuacji. 

W tej rozciągniętej ponad mia- 
rę sztuce humor sytuacyjny prze- 
waża wybitnie nad słownym i li- 
terackim, co nie zbyt chlabnie 
świadczy a staranności w jej opra 
cowaniu. 

Mimo jednak tych defektów pu- 
bliczność na farsie bawi się doska 
nale, co przypisać należy przede 
wszystkim jej oprawie aktorskiej. 

Michat Znicz w roi proiesora 
łaciny jest naprawdę kapitalny. 
Tak właściwy dla niego umiar w 
stosowaniu elektów komicznych, 
unikanie tanich jaskrawosiek przy 
żywiołowym komizmie jego krea- 
cji — zniewala widza | budzi w 
nim szczerą adorację dia talentu 
aktora. 

Interesujący jest również Józef 
Węgrzyn w mocno karykaturalnej 
postaci dyrektora teatrów objaz- 
dowych. 


Na wyróżnienie zashigują rów- 


nież: pp. Helena Gruszecka, Irena 
Górska, Karin Tichć, Henryk Bo- 
rowski, Czesław Skonieczny i bar- 
dzo wyrazista p. Janina Sokołow- 
ska w roli służącej. 

Sądząc z zapowiedzi programo- 
wych dyr. Janusz Warnecki nieza 
leżnie od swoich farsowych sukce- 
sów ma dałszym planie nosi się z 


myślą zorganizowania Teatru 
Szkolnego. 

Sądząc z rozmachu „Teatru 
Buffo", miejmy nadzieję, że i te 


dalsze plany może ciekawsze į ze 
społecznego punkiu widzenia bar 
dziej obiecujące uda mu się urze- 
czywistnić. 

Nowej placówce życia teatralne 
go na gruncie warszawskim nale- 
żałoby życzyć powodzenia. Może 
inicjatywa prywatna ożywi trochę 
1 urozmaici zuniłormirowane w T. 
K.K. T. i zmumiłikowane życie 
teatralne Warszawy. 


LNM 


prosiłam go na piwo. Przyjął chęż- 
nia zaproszenie. Eozpoczęltśmy pe- 
gawędkę, TODARZYSZ MOJ OKAZY 
WAŁ DUŻE ZAINTERESOWANIE 
MOJĄ OSORA, WOBEC 
UWAŻALEM ZA STOSOWNE ©- 
KAZAĆ MU PASZPORT, JAKO 
NAJODPOWIEDNIEJSZĄA, SZCZE- 
G6LNIE NA GRANICY, LÆGITY- 
MACJĘ. Po kilku knflach piwa, gdy 
rozmowa naaza stała się xwnhadniaj 
sza, rozmówca mój pokazal również 
swoją legtiymację. Gdy papatrzyłem 
na nią, ogarnęło mnie przes chwilę 
dziwne uczucie. LEGITYMACJA BY 
ŁA BOWIEM UKRYTA PO DEU- 
GIEJ STRONIE KLAPY ALASZ- 
KA, NA HTOREJ WIDNIAŁY ZNA 
NE DOBRZE LITERY: GESTAPO. 
Teraz dopiero pojąłem troskliwość I 
pomoc, jaką oknrał mi mój przy- 
godny znajomy. 


Był to mlody mężtzyzna w wieku 
aknia SD lat. W wi py 
zwierzyl mi się, że nie mini wsie 
zamiaru wstępowania do mg 
jednak warunki nie pozwofiły mu pe 
mkańczeniu szkoły średniej peźwię- 
cd się umiłowanym przez niega sta- 
doam fizycznym. Na I juk od kiku 
lat pędzi monotonny żywot nad gra- 
nicą francuską, Pa całym merega 
Houlecznych w tym wypadku shopół- 
nych konwenansńw, rozmowa. nasza 
zearła na temat polityki. Po kilku 
zdaniach przekonałem ale, ia wia 
m sparo a Polsce. Z uwagą wy- 
siachałem jego politycznego „em- 
posé“ na temat Polski. 


Dalsza pogawędka przerwnna 20- 
stała na chwilę pajawieniem się bae- 
czystego mężczyzny. Mój sieo 
przedstawi! go, jaka klmmwadka miaj 
srnwego oddziału partii. Przez ehwi 
lẹ Niemcy rozmawiali ze sobą piya- 
nie po. francnskn. Opowiedzieł ss- 
hie kika żartów w „argot“. I spawu 
wróciliśmy do polityki. Członek Ge- 
stapa spytał mnie, ca myślimy e Cza 
chasłowacj. Gdy zastanawialem mię 
przez chwilę nad odpowiedzią, pe- 
śpleszył niojako z pomocą: „Zdaje 
się, ża myślicie ta samo, co my”, Qł 
pawiedzi jnż nia ndzieliłem... 


Rozmowa przeciąguęcła mię dn jae 
klajń 4-ej nad ranem. Po kilku gudzł 
nach spotkalem znowu mojego — 
„Enide'a". Dia odmiany z kolei ja wy 
bilem „exposé“ a Polsce. Niemiec 
słuchaj z żywym zainteresowanie. 
Gdy go spytałem — dlaczego winó. 
nie tu, na granicy trancnakiej, inte- 
reamje alẹ specjalnie Polską, powie- 
dzial, ża „CO NAJBLIŻRZE TO NAJ 
CIEKAWSZE. NAJBLIŻSZE? PRZE 
KONAL MNIE © TYM, DORZU- 
CAJĄC NA KONIEC „POCHODZĘ 
£ GÓRNEGO ALASKA — STĄD 
NIECO WIĘCEJ WIEM O WAR. 


Kolo południa udałem się w dalszą 
drogę. Kilka kilometrów z pawrotam 
nowa granica | — Lnksemharg. W 
pobllżn ostatnich łomów Peri miną- 
bee wieszący nad szosą  aldrzyini 
transparent z napisem „Herzlich wik 
komen“. Zualazłnzy się na  mościa 
granicznym wspomnialem raz jesz- 
cze slowa: „Herzlich willkoman“. Pa 
naszemu przetłumaczylbym te rm- 
czej jako: „SERDECZNIE ŁAKNTE 
MY PIENIĘDZY". 


ra 


Polacy i Włosi 


przeważają wśród 
cudzoziemców we Francji 


48-milionowa Francja pisii św 
syń znaczną grupę cudzoziemców. 
Erzodujące miejsca w tej grupie, œ- 
cenianej na 2 millony głów, zajmują 
Włosi w liczbie 880 tysięcy. Na dro- 
gim miejscu znajduje się zwarta gru 
pa polsku, uwirzzzz = statysty- 
Mię trancnską na 488 tysiące. Dalej 
liczy Francja 418 tysięcy Hiszpanów, 
211 tysięcy Belgów, AE tysiące Bo- 
sjan, 58 tysięcy Szwajcarów, KA ty- 
sięcy Armeńczyków, £9 tysięcy Niem 
«ów, 41 tynięcy Ozechów | t à 

W zeatawienin tym zwraca uwagę 


nieprawdopodohale mała ilość Niem- 
— 


NN >„_AL<<LLoLoGLL ZA 
Odhita w drnkazmi Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka i 


